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Ger»Mnowios

Gersonowie®

Lejssrek

Hożns by x*seo> że cale soje bursllw® życie rospocsęło się 
od ni®opatrznego wostobnienia. Lepiej bym tica.yniłs gdyby® 
ąle westchnął. weaystkieau winno było westchnienie*koże 
nawet nie. westchnienie> tylko polityka- oszczędnościowa. ' 
Któż wl«>..prsoM oo giną hcselscy .krawcy. Hoaei. Moje

• sto*, a- w ais Fonia GerssanowioB.
/kurtyna się podnosi, widaó panęr®aę Bemla. Pr»eohodsą 
Fenie Gersonowie® i stary Gesszcnowie®./
Oto"Fenia i stary Gezsojwwio®.*-. Ale nie westchnienia do 
Feni białe zgubiły, lecz inne. Już wssystko się układało 
dobra® i &ój ślub s ranią Gersonowie®, ma® wrażenie, 
był. bliski i nagle -saosęły'. się Wsplik^ ■ mt 
stery "Gprsśancwion był m1 ■■ lwy. bo b jawił się j 
Feni • Soosan# 'S»gss> jest bardsso uetostmkowany i aa taki 
staż* że aoisa ®warióważ> a; GeisBanowicB jest pracowni-’ 
kiś® kultu religi jnego-po 3?uble od aisussisdosicmeg© 
nlesowlftia płci męskiej* Mówił wię© M Fenit

Snaouan pa.tray na mi©' praes <®leaięd ®inut be® 
srjagnięóia .powleką* Jedno a.-dwo|gat alb® on óbce się 
s tobą ożenid> albo on chosB j . Ś S Oy £3 ja.sobie • pojeehal do •. 
Wrywu* Ja oiębi® prosnę? sadpiwaj ty ±s sto mlad.il ' 
ir l©h Klubie* siiposa^-ż® ja t®t śpiewa®.
Ty ńobaossysż, że oni sale posablja ją.
Ooaywidole stayy Gerssanowia® ®ńie- naonął. od te j 
chwili tępiJ, S! próbo/oł Od^lgsayd. 

.
■ sinis®, i© słońce n^i a MeMa- alf 

ló?<ei.» Ja" ®1< olebie/nie pytali j4klM sp©;?:Qb@a Josue-
;:.<*va'aBG słońce s jeżeli Się ,^ńO woffbls nU 

ty »i przecież ?odpowies»« Mmnle pa^y'ty® nie był o* >

mlad.il


jak swykle odpowiadają głupcy. Nawissen mówiąc, ciekaw 
jestem esy byłeś przy tym, jak małpa rodziła człowieka?

,c • .Ala', ja ci swoją drogą.dowiodę, te ziemia stoi na jednym
■miejscu i ty ®i nic nie potrafisz odpowiedzieć. Chociaż 
robisz a siebie głupiego, jednak mimo wszystko studiowa­
łeś talmud i wiesz, de nie wolno'kobiecie doręczyć aktu 
rozwodowego wtedy, kiedy kobieta jest w ruchu. Gdyby 
slsmis poruszała się,toby się poruszały też wszystkie

■ kobiety,- bo kobiety mieszkają chyba na sieni* 9 takim ra­
sie nigdy nie można by się było roswiedći z tego widać, 
Se elewie stoi. sobie. spokojnie w miejscu.

Lejzorek So jest z przeproszenie® rozumowanie 'małego dziecka. 
Jeżeli się patrzy z Jednego .pociągu, który pędzi, na 
drugi pociąg., który również pędni, to wtedy wydoje się, 
ż® oba pociągi otoją* Kto da je kobiecie rozwód? Jej mąż* 
i.eby. on się kręcił - inną stronę, to by zauważył, że i 
jego żona się kręci, ponieważ jednak oni razem się.kręcą 
s tęsazą stronę, więc mężowi,rzees prosta wyda je się, że 
jego żona wcale się nie kręci.
/GerszanOwicz z łanią wychodzą/"•

Lejzorek ~ A Więc zaczęły się trudności..
■ /przechodzi Lewek/

A to jest Lewek* Nasz najlepszy fryzjer w Hcmlu. Jak on
■ potrafi ogolić - tego nie da się wyrasld slowaM* 

Lewek /śpiew®/ w0j Paryżu,- oj Paryżu .
•Ile w tobie jest prestiżu*’ 

/przechodni Pfeifer/.
Lejzorek Oto krojczy Pf eif er >'widzicie te '.spodnie? Marzenie nie 

spodnie. To ja asyłem. &ój konkurent Cymach też szyje 
spodnie, ale'-to nie spodnie^.' tylko bolesne szyderstwo* 
/Pfeifer znika, kurtyna opada-./



do westchnienia, które ranie sgubiło* Kiedyś ssedłea 
do Feai Gersmaowios i acbaaayłea nalepioną odeswę• 
Cóś to jernoae się nydarnyło na dwleoie? Może do Homla

, S V» w4? ■ ' ••' ' ■ ’ • " . ■- . /- <’-4J?£<- -: ”' ’■ 7 \v

pysyjecbsła trup® operetki moskiewskiej? Ale po prseoaytan 
niu plerwsoego sdania sadrżsłera. Rosęjrsałera oię dokoła: 
obok mi® stał® .tylko nieznana ©i obywatelka* Bose 
artystka operetki moskiewskiej? Sie wledslałe®. ^yosytałem 
śe: "Zgasł .wypróbowany bojownik, towar^yss ^raiaurygin<!. 
/wyjaśniająco/ SowarSysa bsmurygin to prsewodnleaąoy 
homelskiej*** as, wiecie już? RW ciągu lat sgseśolu 
ewrwony ®ieo.s w jego spraoowanyoh dłoniach był postraehes 

■ralędsynaredowyete bandytów’-••*•
W tyra mlejsou westchnąłem. Może z żalu nad towarrayameai 
dwauryginea, który araarł aa . skręt kiaaek? Może dla tegot 
Aa był upał? Sie wiem* A dalej to był© taki
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OBRAZ I
/Lejzorek, tow. Kugie1,później Prezes, Obrońca/

Tow. Kugiel Nazwisko?
• ' *"■: 7

Lejzorek Rojtszwaniec
Tow. Kugiel Jak?
Lejzorek Hojtszwanieo. Przepraszam, ale jest to doświadczalno-

pokazowe nazwisko. Inni teraz dodają sobie słowo 
"czerwony” jak gdyby je mieli zawsze. Towarzysz nie tutej 
szy, więc ja mogę towarzyszowi powiedzieć, że stołówka 
"Czerwone 2acisze”, dawniej była po pr os tu” Zacisze!?, a ta 
ulica Czerwonego Sztandaru nazywała się nawet całkiem 
nieprzyzwoicie Włodzimierska. 0 ile towarzysz przypuszcza 
że "Czerwone łaźnie” były zawsze czerwone, to się towa­
rzysz, z przeproszenie®, myli. One się zaczerwieniły 
akurat rok temu. Ale ja od urodzenia jestem Hojtsswaaiec 
i to można sprawdzić. Lecz widzę, że towarzysz nic nie 
rozumie, więc j® towarzyszowi wytłumaczę: "Rojt" znaczy 
"czerwony”.

Tow. Kugial Tak... A co znaczy, "szwaniec”?
Lejzorek Wystarczy, kiedy połowa cośkolwiek znaczy. Szwaniec - to

nie znaczy nic. To tylko taki dźwięk.
Tow. Kugiel -feawiee-mężezyśn&a-ny 2awód?
Lejzorek Krawiec mężozyżniany.
Tow. Kugiel Towarzysz natrząsał się ze świetlanej pamięci towarzysz© 

Szmurygina."
Lejzorek Ja tylko westchnąłem. jfestohnąłem, bo było gorąco i bo 

z rąk wypad! spracowany śicc^. Jeżeli mi towarzysz nie 
wierzy, to towarzysz może zapytać obywatelkę Gerszanowios 
albo inspektora podatkowego. ’pn wie, jak ja głośno 
wzdycham.Ja nawet powie® towarzyszowi, że mnie oboleli 
przeszłej wiosny wysiedlić ze; spółdzielni mieszkaniowej
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za dokuczliwe westchnienia. Pracowałem po nocach nad 

1 szkoleniem ideologicznym i oczywiście wzdychałem sobie,
a Pfeiferowie oskarżyli mnie o przerywanie im ich 
roboozsgb snu...

Tow. kugiel Proszę przede wszystkim o streszczanie się. Śurżuazja 
stworzyła obok tayloryzmu sławetny aforyzm:czas to pieniąd 
Przejawia się w powyższym korzenie się ginącej klasy przed 
nędzny© wytworem wartości dodatkowej. Lecz my mówimy 
inaczej: "Czas nie jest pieniądzem, Czas to więcej niż 
pieniądz’*. Obywatel wydarł mi tera®, a co za tyra idzie 
całemu państwu robotniczemu pięć najcenniejszych minut. 
Wróćmy do sprawy.Obywatelka Pukle świadczy, że obywatel, 
czytając wiadomą odezwę do całej ludności pracującej 
miasta Homla,roześmiał się triumfalnie i wydał uwłaczający 
Okrzyk.

Lejzorek Pojęcia nie .mam, co to za jedną, ta obywatelka Pukle. 
Możliwe, że ona jest głuchoniema, albo całkowicie nienor­
malna.’ Ja nawet nie umiem, śmiać się triumfalnie. Kiedyś 
muslałem truirafalnie śmiać się w tragedii towarzysza 
ŁunaCzarskiego, to się raptownie załamałem nad świeżym 
trupem księżny i najzupełniej, zamilkłem, .mimo, że sufler 
Lewek darł się na ranie:"Śmiejże się idioto". Zapewniam 
pana, obywatelu Kugiel, że gdyby! mógł wydawać kkrżyki 
i triumfalnie śmiać się, to ® wszelką pewnością siedział­
by® w Moskwie na najbardziej luksusowej ludów®j placówce..

Tow. Kugiel Obywatel.symuluje brak uświadomienia klasowego, lecz 
wątpię, czy to pomoże. Oskarżam, obywatela z 87 paragrafu 
kodeksu, karnego, za.zniewagę sztindaru i godła państwowegc

/Scena sądu »■ Sąd: I''rezos-sądu, P^kurator - Ob. Kugiel, 
Obrońca - Ob. Landau/ W;

Prezes Czy obywatbl przyznaj© się, <ze •.jest winien zarzucanego muÓ'v.
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przestępstwa? 
Lejzorek Czy ja jestem winien? Jeżeli już czymś zawiniłem, to 

tylko obyba tym, że żyję. Al® i temu też nie ja jestem 
winien. Jimie są tsmu śmieszne zabobony i okropna cholera. 
Gdyby nie było cholery, nie byłoby również Lejzorka Rojt- 
szwańca.

Prezes Nie rozumiem, o co obywatelowi chodzi.
Lejzorek Pan nie rozumie o o© chodzi? To bardzo zwyczajne. Kiedyś

była taka wielka cholera, że wszyscy Żydzi umarli, a ci, 
co nie umarli, naturalnie ursierać nie obcięli. Oni pomy­
śleli, że może śmierć będzie mniej straszna, jak ją, się 
rozweseli. ..Wyszukali więc najnieszczęśliwszego Żyda, 
Motela .Bojtsswańoa• Motel nie miał złamanego grosza przy 
duszy i on mógłby sobie najspokojniej umrzeć na cholerę 
i nikt by się z tego iiowoau ni® martwił. Ale on właśnie 
nie umarł. Bogaci Żydzi odszukali jeszcze jedną najniesz­
częśliwszą żydowską dziewczynę i powiedzieli: fif4y wam 
damy 30 rubli, my wara damy kurę i rybę, ale wesele wasze 
sprawimy na cmentarzu, żeby troszeczkę rozerwać śmierć”. 
Ja nie wiem, czy śmierć się ucieszyła, czy cieszyli się 
Żydzi,' przecież narzeczony oprócz smutnego nazwiska miał 
ogromny garb, narzeczona zaś prawdę mówiąc, była kulawa. 

.WWfeMW '-ii;.■■■ .''-''ii' : ■_ ■■-<,. '■ ’ ',Z Ja nawet ni® wie®, czy ustała ©bolera, ja wiem tylko
jedno, że urodziłem się ja, Lejzorek Hojtszwanieo i to 
zda je się jest moja jedyna wina.

Prezes Może jednak obywatel powie nam, co robił 11 lipca
o godzinie siódmej po południu.

Lejzorek Rzedłem do członka klubu “Czerwony Wyłom’1 do towarzyszki 
leni Gerszanowicz. Przedtem prasowałem spodnie, a potem 
siedziałem, jak najprawdziwszy złodziej za kratą w więzie­
niu.



Prokurator Jednakże przeczytawszy wezwanie do ludu pracującego 
obywatel demonstracyjnie ■wyraził swe kontrewoluoyhne 
uczucia.

■^ejzorek Jakże ja mogłem wyrazić swoje uczucia, kiedy ją ich nie 
wyrażam w ogóle? Ja jeste® kompletna zagadka/ Poza tym ko 
kogo może interesować, co się dzieje w krawcu. Gdyby pan 
się mimo to domagał - powiem wprost: przenicować można 
marynarkę, ale nie duszę. Kiedy się jednak zdarzyło takie 
nieszczęście i ja, Lejzorek Rojtszwanieo dostałem się 
na tę czarną ławę oskarżonych - to ja się przyzna, ję, że 
spodnie Pfeifera rzeczywiście ukryłem przed obywatelem 
inspektorem powiatowym. To jest równe 25 rubli, za 
które kupiłem amerykański pulweryzator z wonną "Orchideą” 
dla 'towarzyszki l’eni Gerszańowioz. Można mnie sa to 
skazać na grzywnę i ja sobie tylko westchnę cichutko - ja 
wtedy przed odezwą. Ale nie można mnie sądzić za 
znieważenie sztandaru i godła, bo tao nie było ańl 
sztandaru, ani godła, tylko obywatelka Pukle, a< ja jej 
niczym nie znieważyłem.

Prokurator. Z zeznań świadka Pukle wynika,-że podsądny podbiegł do 
odezwy, przeczytał ją i śmiejąc się wyuzdanie wzniósł 
bezwstydny okrzyk, którego wobec przeprowadzanej walki 
z huligaństwe® nie należy odtwarzać.

Lejzorek /mrugnął na prezesa/ Ja przecież-mówiłem, że ona jest
albo nienormalną, albo głuchoniema. Ja rzeczywiście 
podszedłem i przeczytałem. Po cóż 'nakląjają papierki?
*eby go nam. wrażenie przeczytać? Potem westchnąłem. Skąd 
państwo mogą wiedzieć., może mi się po prostu zrobiło 
żal towarzyszas Sźjsurygina? Czyż to tak łatwo umrzeć na 
skręt kiszek?
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Prokurator

Prezes
Obroilca 
Tow.Landau

■ 9 ■ a
/do prokuratora/Jest głupi, ale cwany. Wywraca kota do gór: 
ogonem. Głos ma oskarżyciel publiczny.

I ‘ / * 1 :

Obywatel Rojtszwanieo' jest zgniłym produktem kastrowania
osobowości przez kler. Przemówienie jego oechżje tendencja 

■ ■ ■ • ’ ' 7
do wlewania młodego win® w stare dzbany. L0z, oczywiście 

*
jest to ty owe zasłanianie się. Niespodziewane przyznanie 
się do złośliwego oszustwa względem organów inspekcji 
państwowej rzuca nowe światło na tego wilk® w owczej 
skórze. Jego zapewnienia, że odezwę powieszono dla jakichś 
tam westchnień, całkowicie identyfikują się z insynuacjami 
prasy burżuasyjnej, podczas, gdy bezinteresowne zeznania 
obywatelki Pukle są podyktowane jedyni© przez jej klasowe 
sumienie. Wobec tego wszystkiego uważam za 
obcinając całkowicie chorej gałązki poddać 
Rojtszwańca karze poprawczej.
Udziela® głosu obrońcy.

konieczne. nie
obywatele!

halucynacje
pustyni. Arabo-

Wysoki Sądzie. Współczesna nauka rozróżnia 
słuchowe, że tak powie®, akustyczne miaaże 
wie widzą oazy. Więzień słyszy śpiew słowika. Nie chcę 
rzucać cienia na obywatelkę Pukle, lecz podda.ję jej zezna­
nia surowej analizie naukowej. Oczywista, śe Lejzorek 
RojtszwaMec jest degeneratem. Domagam się ekspertyzy 
lekarskiej. To, co on nazywa "westchnieniami” jest 
objawem ściśle patologiczny®. Możliwe, że mamy do ozyaienii 
z ciężki® przypadkiem obarczenia dziedzicznego. Małżeństwo 
zawarte ńa óiueńtarzu, zgodnie z eugeniką może wydać 
nienormalne potomstwo. łażę wlęó wszystkie fakty i na szali 
pada ..wyjątkowe pochodzenie. Powiliśmy oskarżyć burżUazję 
żydowską^', któia stworzyła łtalmudyąz»® szkoły i inne, 
środki ciemiężeńia' proletariatu, w;''rodzaju ślubów zawiera- 

nych wśród mogił, lecz kierując się wspaniałomyślnością



Pro203

Lejzorek

— 'i U "• 1 /

klasy, która zw> '-W> ciusioie uniewinnić'tego nieszczęs- 
I l '

nego chałupnika. \ / \/'
Czy oskarżony choiołby dodać jeszcze otjs do tego^Joo 

już mówii przedtem?.., < /
Cóż mógłbym powiedzie ój^ tylu mądry oh przemówieniach? Mam 
wrażenie, że gdy —Le^/rozm^jLu s tygrysem, to z®jąo naj­
lepiej zrobią óędsia jaJ^**4®”* eil°tałbym tylko zrobić
jedną małą ?c4-.; • towar^ Kugiel/prokurator/ jest 

-partyjny i Landau /ob»^&*^ ^est także partyjny
i oni mieUi .^psobą ni v y..'usję, jak to się zdarza
u nas w klubie ciiaJnpBiko,v' JLa 0hoę między nimi 
zrobić zgodę, u ile 5 V

wpakować n< 6 miesięcy, u Ww^y-8* Landa u che®, zęby mnie 
w ogóle puszczono do domu, i • )ja proponuję podzielić 

po równo i wśakowad mule >. ;..&iące. Wówczas wszyscy
będą konta*® X, nawet pbyWtsłka Pukle. ■ Maturalnie, że 
wolę, aby usłuchano towarzysza” Landaua i żeby puszczono 
mnie do domu* Obiecuję nawet, jako zgniły produkt, nigdy 
nie wzdychać. Ale s drugiej strony obawia® się, że możecie 
usłuchać towarzysza Kuglela. Przecież to jest kompletna 
loteria. Ż tego właśnie powodu proponuję dać mi, jak można 

..najmniej miesięcy, bo z pewnością czekają, na mnie 
jakieś niewielkie obstalunkl, jak również nadzieją 
wzajemności ze strony towarzyszki Eenl Gerszanowicz. Bez 
nadziei zad.i bez obstalunków mógłbym bardzo łatwo 
umrzeć. A tego'nie ohoe nawet towarzysz Kugiel, ponieważ 
wszyscy obywatele, prócz niektórych .odciętych gałązek 
powinni żyć i kwitnąć społem, jak kwitną nieodpowiedzialne 
drzewa na stromym 'brzegu naazs^ rzeki Boż.

: ■ ■ : 7
koniec I obrazu.^.
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OBRAZ II
/W więzieniu. Lejzorek siedzi sam. Śpiewa//

Lejzorek "Czy obolałbyś mieć bąkany ..-4
byś żądzą był pijany"
Oj, Paryżu, oj Paryżu
Ile w tobie jest prestiżu"

Dozorca Budno, co?
Lejzorek Nudno? Nie, już się przyzwyczaiłaś. śpiewem, żeby nie

myśleć, ślubowałem sobie jak najmniej rozmyślać. Trudno, 
oczywiście nie rozmyślać w więzieniu, skoro codziennie 
wydzielają człowiekowi 24 godziny na bezpłatne filozo­
fowanie. A najgorsze jest to, że rośnie mi broda.

Dozorca Rozumiem. Zaniedbanie.
Lejzorek Nie chodzi o widok. Przed ki® ma się tutaj człowiek

krępować? Przed paroma niegodnymi opryszkasi? Chodzi o 
swędzenie umysłowe, które powoduje broda. Nie ma nie 
bardziej usposabiającego da filozofowania, jak kędzierzawa 
bródka. Aż chęć bierze, aby nawinąć ją na palec- i'zatopić 
się w rozmyślaniu* - . •

Dozorca Rozumiem. Swędzenie. Możne ją zgolić u więziennego
■ fryzjera.

Lejzorek Dziękuję. Podrapie, będzie się znęcał i jeszcze pryszcze
powyskakują potem. Co powie na takie pryszoze Fenlusi® 
Gerszanowięż? .lob, żeby to jeszcze był tutaj Lewek. 
Jedynie on potrafi ogolić jak należys ani zadraśnięcia, 
ani wstrętnego zaczerwienienia, jedynie świeżość, wy ©szy­
nek., deszcz potrójnej wody kolońskiej. Ja wiem, że u wa­
szego fryzjera■jest nawet .wata i inne, pseudonaukowości, 
ale gdzie jemu do -Lewka*

Dózorca /odchodzi/

Lejzorek "Czy obolałbyś"mieć;^a-naZy'
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byś żądzą był pijany.” 
’*0j Paryżu, oj Paryżu...

/wchodzi Lewek prowadzony przez Dozorcę/
Lewek ....ile w tobie jest prestiżu51.
Lejzorek Lewek. Kie może byó.
Lewek Może by<5. /do dozorcy/' Można?
Dozorca. Właśnie. Bardzo proszę,

Lejzorek To nie miraż pustyni, ani też piosenka słowika. To Lewek.
/Dozorca odchodzi/

Lewek . Wolałbyjs, żeby to był ©iraż pustyni
.Lejzorek Jakżeż tu wpadł, Lewku. Kto jeszcze użsrł? Może jakiś 

miecz znowu wypad! z e spracowanych rąk?'
Lewek Co ma dobieg.© spracowany taieoz? I nikt nie umarł oprócz 

starego Szyraanowioz®, ale on i tak powinien "ubył umrzeć 
bo siał już 82 lata• To są detale. Ja wpadłe® przez 
tamtą beczkę,

Lejzorek J??<ką beczkę?

Lewek Hle wiesz? 'Man wrażenie - mieszkamy w Homlu, a w Homlu 
ma® wrażenie brak jest pewnych urządzeń sanitarnych - to 
chyb® wiesz. I w Homlu was wrażenie jeździ beczka, która 
wywozi różne rzeczy - to także wiesz.

Lejzorek Ma® wrażenie.

Lewek A jak ktoś krzyknie jednię M- nie pytają homelanie kto - 
wiedzą z góry, czym prędzej zamykają okna i wznoszą paleo 

. ku czuły® narządom - ®a® wrażenie- węchu. •.
Lejzorek Właśnie.

.. j ■ > . ■_ i'
Lewek Przez taką właśnie beozkę wpadłem. potkała ranie na ulicy ni 

nie zdążył©®1 już wpaló .do ; sąsiednisgo sklepiku. Więc, zaty­
ka® nos i kr«^knąłeró-feia® Ciążenie- z oburzenie®:Rżeby 
oni zdechli 'ze swoją nieznośną beczką.,£ ' • c . . : . •

Uj.w.k q. ai, wj.4.41., gZut,4tą X



wrzeszczeć na ulicy, ale przecież ty często wrzeszczysz. 
Pamiętam w czasie kampanii wolnomyślnych tyś wpadł do 
synagogi z wrzaskiem "Precz z tą zatęchłą sobotą. Niech 
żyje powiedzmy sobie, na przykład, poniedziałek". Nie, 
Lewku, ja myślę że tu chodzi całkiem nie o beczkę...

Lwwek Kto ci powiada, że chodzi o beczkę? Naturalnie, że nie 
o beczkę chodzi: beczka jeździ sobie dzień w dzień. 
Chodzi o jakąś ta® obywatelkę Pukle. Ona zeznała, że ja 
wygłosiłem całą mowę demonstracyjną.

Lejzorek Ja przecież też wpadłem przez obywatelkę Pukie. To jakaś 
wystraszona kobieta. Ale ja się zapytuję: jeśli ona będz; 
jeszcze sługo spacerowała po ulicach Homla, to jak my 
się będziemy tutaj poruszać?

Lewek Jest nas tutaj dwóch.
Lejzorek Ale jutro może nas być stu dwóch. Czego się boi ta obywa 

telka Pukie -interwencji rumuńskiej, czy też jakichś 
kułackieh zamieszek?

Lewek Być może.
Lejzorek Słuchaj, Lewku, skoro już się tu dostałeś, to proszę cię 

ogól mnie natychmiast, żebym ja tak dużo nie myślał.
Lewek Niestety, chociaż mnie wzięto ze wszystkimi narzędziami- 

- bo szedłem ogolić chorego Osiję Zajoewa - ale brzytwę 
mi zabrano. Podobno z obawy, żebym nie popełnił samobój­
stwa. Śmieszne rzeczy. Ni z tego ni z owego miałbym 
sobie poderźbąó gardło. 0 ile jednak ohcesz, Lejzorku, 
mogę cię namydlić, bo pędzel pozwolili mi zatrzymać.

Lejzorek Proszę cię, pędzluj.
/Lewek zabiera się do pędzlowania/

Lewek Naturalnie, że brodę będziesz miał w dalszym ciągu, ale 
będziesz mógł myśleć, że już jej nie masz.

Lejzorek /przerywając pędzlowanie/ Już zrozumiałem wszystko. Wlei
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o co tu chodzi* 0 politykę oszczędnościową. Ona się 
woale nie boi ani Rumunów, ani zamieszek, ona się boi, 
żeby jej nie zredukowali. Bo teraz bezlitośnie redukują 
nieaktywnych pracowników. Rzeoz prosta, że nawet taka 
Pukle chce jeść kurę i rybę. To jest zupełnie zrozumiałe 
i ja myślę,że my nie powinniśmy się gniewać na nią. 
Lewek, proszę bardzo na spacer, Lejzorek proszony do 
prokuratora obywatela Kugiela.
Już na spacer? Dopiero przyszedłem... Ale można, 
/wychodząc z Lewkiem z celi/ Ciekawe. Mnie jeszcze nie 
mogą wypuścić i mnie już nie mogą rozstrzelać. Z tego 
wniosek, że oni chcą, bym wypełnił 49-tą ankietę. 
/Lewek z Dozorcą idą w jedną stronę- Lejzorek w drugą. 
Wnętrze u prokuratora/ 
Obywatel Rojtszwaniec.
Dzżeńdobry.
Chcemy zwolnić pana przed terminem.
Tym razem naprawdę nic nie rozumiem. Mój dozorca, chociaż 
on utrzymuje, że jest jakimś zakaukaskim Gruzinem, ja 
jednak myślę, że to najprawdopodobniej mój cioteczny 
siostrzeniec z Mozysza i że w rzeczywistości nazwisko 
jego brzmi Kapelewicz. Otóż Kapęlewica, dał mi dokładne 
informacje, że przed terminem zwalniają na potężną rocznic 
cę październikową i na potężne święto 1 Maja. Ale na 
nieszczęście obywatelka Buki® dowiedziała się o redukcji 
właśnie w lipcu. To jest zupełnie nieciekawy miesiąc. 
Czemuż więc chcecie mnie zwolnić?
Komisja do odciążenia więzień...
Ja oczywiście rozumiem, że zbyt długo siedzieć na wizycie 
jest nieeleganoko i gotów jestem natychmiast odciążyć 

państwo od mojej smutnej obecności.
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Wasze żarty nie przypadają mi do smaku. Są płaskie i 
drobnomieszozańskie. Przed zwolnieniem muszę się przekonać 
czy obywatel istotnie się poprawił. Proszę mi dać przyrze-eei 
ozenie, że obywatel nie będzie występował przeciw prawom 
zatwierdzonym przez rząd robotniczo-chłopski.
Dziękuję, nie. Dzisiaj zda je się mamy 6 sierpnia. Moja 
kara kończy się 10—go. Naturalnie, cztery dni cos znaczą. 
Wcale się nie żyje po 200 lat jak patriarchowie, lub jak 
słonie. Zobaczyć o 4 dni wcześniej fruwające ptaszki i 
Fenię Gerszanowicz, to przecież prawdziwe szczęście. Lecz 
ja nie mogę dać złowrogiego przyrzeczenia, gdyż nie 
czytałem praw rządu robotniczo-chłopskiego — to ras, 
a po ulicach Homla chodzi jesfccze obywatelka Pukie - to 
dwa. Nie, wolę już posiedzieć 4 dni.
Nie wywiedziecie mnie w pole obywatelu Rojtszwaniec. 
Zdemaskowałem już niejednego symulanta. A więc pytam: 

czy obywatel wyraża skruchę?
Oczywiście, ja wyrażam skruchę z racji pfeiferowskich 
spodni. 0 ile pan przypuszcza, że się skruszyłem siedząc 
tam na drzazgach, to się pan grubo myli. Ja nie pragnę 
ani wykwintnych potraw, ani krymskiego wina, ani wspania­
łych krawatów i brylantów. Lecz otu ujrzałem, jak rozpali^ 
ły się szaleńcze oczy pewnej niedostępnej obywatelki i strii 

ciłem swoje klasowe sumienie. Ja krzyczałeś di niej 
Mmoje serc© drze się na strzępy0 a ona nic. tówfcafi 
zdecydowałem się na ten podejrzany interes ze spodniami. 
Niepotrzebnie tracimy czas, obywatelu Rojtszwaniec...
Pan oczywiście traci czas, który jest droższy od pieniędzy 
ale zato słyszy pan ode mnie prawdę. Według mnie zaś 
prawda jest droższa niż czas. Nie mogę panu dać złowro­

giego przyrzeczenia, ja nie jestem żaden święty, ja jestem
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tylko na wpół uświadomiony chałupnik. Pan mi nie -wierzy? 
To ja panu opowiem oo się przydarzyło cadykowi z Kocka. 
Proszę mi nie zawracać głowy jakimiś historaiami klasowego 

kultu.
Ja świetnie rozumiem, że to są wszystko klasowe kawały i oh 
chociaż pan i ja jesteśmy najkompletniejsi marksiści, to 
oprócz tego jesteśmy z przeproszeniem ludzie, dlatego 

niech pan nie przerywa:
Cadyk z Kocka całe życie poszukiv/ał prawdy. On gwizdnął na 
wszystko, zaszył się w ciasnej klitce i jadł suohy ohleb 
i czytał nieznośne księgi. Wszyscy ma się rozumieć utrzy­
mywali, że cadyk z Kocka nie ma ani jednej najdrobniejszej 
ułomności, że to już jest nie człowiek, tylko sama 
wzniosła myśl. Ale oto przed śmiercią cadyk powiada do 
swego najukochańszego ucznia: “ty nie wiesz, mój najuko­
chańszy uczniu, ci ja czyniłem w ciągu całego ponurego 
życia? Ja strasznie grzeszyłem: ja słuchałem kobiecego 
śpiewu. W moi® pokoju stał stary bijąoy zegar, zrobiony 
przez zegarmistrza, któremu umarła śliczna narzeczona 
i bicie zagara przypominało kobiecy głos. Dźwięk był tak 
prześliczny i tak smutny, że słuchając go - śmiałe® się 
i płakałem. Ja wiedziałem, że powinienem rozmyślać nad 
prawdą, lecz ja mówiłem sobie “on się troszeczkę spieszy% 
lub “on się cokolwiek spóźnia” - poruszałem wskazówkę i ze 
zegar bił znowu, a wówczas rozmawiała ze mną kobieta 
przedziwnej urody. Ona mówiła ®i o miłości, o smutku, 
mówiła o gwiazdach i kwiatach i o wiośnie życia, w 
której szemrze deszcz. Jeśli nie masz zegara mój uczniu, 1 
to możesz słuchać, jak szemrze deszcz, bowiem deszczu 
nie odbiorą ci żadne księgi ani ci nie odbiorą one 
uśmiechu, nie odbiorą grzechu, nie odbiorą miłości
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Obywatelu prokuratora©, '^eraz niech mi pan powie, czy ja 
mogę dać panu jakieś tam przyrzeczenie? Możecie mnie 
tutaj zostawić nie tylko na cztery dni, ale na 
cztery lata, a ja powiem:"Słyszałem ten zegar n^wet 
w ciasnym więzieniu i obecnie lżej było by mi umrzeć 
od zimnej kuli, niż żyć całe życie bez jednego 
uderzenia tego niedopuszczalnego zegara.

koniec II obrazt.
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OBRAZ III

/Na ulicy po wyjściu z więzienia - Lejzorek- Bfeifer/ 
lejzoiek Ach# GO widzę# obywatel Rfelfer. I to w tych spodniach 

Ja Je uszyłem nadzwyczajnie. Niech pasa spojrzy na tę 
zakladeozkę. Czyż nie wygląda ona jak uśmiech?

Pfeif» ftm prawdopodobnie oślepł w pańskim zasłużonym więzieniu# 
niejaki panie Rejtsswaniec. feiam wrażenie# że mam na 
sobie ś»ar® spodni®# a uszył rai Je nikt inny tylko 
towarzysz Cymach# który uczciwi® przykrawa spodnie# nie 
zaś znieważa godła.

Lejzorek Leoz czemu pan# obywatelu Pfeifer uda je angielskiego 
dyplomatę# podczas gdy ja drżę z niesłychanej radości?

Bfeifer Pan obolał mnie woiągnąó do pańskiego nikczemnego 
spisku rasę® z tymi# niech j® szlafe trafi# spodniami. 
Jakby® je nie znał pańskiego przemówienia na sądzie# 
W czasie którego pan ni stąd ni zowąd wymienił moje 
nieskalane nazwisko.

Lejzorek Możliwe# że ja cierpiałem właśnie przez pański® spodnie# 
ale nie żałuję tego ani trochę.

?feifer bo mnie przychodzili sześć razy przez te# niech je szlag 
trafi# spodnie i" o ile mnie coś uratowało# to jedynie 
soja nieskazitelna przeszłość. Ja je wyrzuciłem te# 
niech je szlag trafi, spodnie.

Lejzorek To straszne# cc pan zrobił.
Pfsifer Js je wyrzuciłem jak najbrudniejsze oszczerstwo# chociaż 

one mnie kosztowały 35 rubli# zatajonych nie przeze mnie# 
tylko przez pana. Ja mogę powiedzieć panu tylko jedno: 
pan odsiedział słuszni® a ja jestem obecni® najprawdziw­
szym kandydatem i proszę pana# niejaki pani® Rojtszwanieo 
ile rozmawiaó ze mną# przynajmniej w takich publicznych 

miejscach.
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/Wolter odchodzi, Lejzorek mówi sa odohodząoym/ 
Ffeifer się po prostu wściekł. To się zdarza z upału. 
A Cymach uszył mu bolesne szyderstwo - a nie spodnie. 
Każdy dostrzeże, że zakładka Jest całkiem nie na miejscu. 
Panie Pfeifer. Ja tekće mogę zostać kandydatem z zaciągu, 
/do siebie/ la razie za 4 powinienem wstąpić do domu 
i zmieniwszy choćby niezbędną koszulę popędzić, 
dławiąc się całym zapasem szczęścia, do towarzyszki 
Feni Gerszanowicz.
/Stanąwszy przeć swoi®' domem Lejzorek skurczył się i 
osłupiał, następnie zaczął krzyczeć/
Uszczypnijcie mnie, żeby® ja w końcu wiedział, czy ja 
śpię, czy nie śpię.
/« okna wysuwa się głowa Pt cif era/
Ach, to pan, nieszczęsny panie Rojtszwaniec? Ale ponoś 
pan przyszedł tutaj?
Przecież to ulica Klary Zetkin, przecież to do® trzeci

' . ' • , . ,. ’-SSK:

od rogu. Gdzież więc jest wytworny szyld ^Krawiec 
mężczyżniany L. Rojtszwaniee?” Dlaczego huśta się 
złowrogi napis ’?Wytwórnia sztandarów przepisowych oraz 
najlepsze bębny pionierskie Mojżesza Rajohenholca"?

Pfeifer Tutaj mieszka obecnie obywatel R®jchonholz. i on całkiem 
nie jest krawcem. On nawet wyrabia...

Lejzorek W wszystko co wydrwiono, błaga®, niech pan ni© mówi 
przy mnie tych kryminalnych rzeozy. Przecież ja nikogo 
nie znieważam. Ja tylko choę spytać - gdzie w takim 
razie znajduje się moje żałosne mienie, a zwłaszcza 
niezbędna mi koszula?

Ffeifer On ją napewno ma na sobie, ten Rajchenholz. Można pomy 
śleó, że jak on wyrobi® przepisowe sztandary, to jemu
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nie są potrzebne koszule* Mówiąc szczerze, to on jest 
ostateczny chara, ale on ma niebywałe stosunki. Co dla 
niego znaczy pańska koszula. On zabrał całe pański® 

żałosne mienie.
Lejzorek żegnam pana, pani® Pfeifer. da już nie jestem krawcem

mę&czyśnianym. Gestem jedynie niestwierdzoną identyczno­
ścią. To były z pewnością moje ostatnie spodnie lub, jak 
śpiewa Feaiusla — mój łabędzi śpiew i pan je ni®słusznie 
wyrzuciłeś Araz o ile znajdę w ciągu kwadransa wymarzone 
szczęście, to będf mieszkał nawet wśród drzew. Ale gdybym 
nie znalazł w ciągu kwadransa nic to wyjeżdżam gdzieś 
daleko - do Mozyrsa, lub nawet do występnej Palestyny.

Pfeifer
lejsorek

Ja nie nie chcę o tym wiedzieć 
Żegnam pana, panie Pfeifer.
/Gło ,n Pfeifera znika - Lejzorek idzie do mieszkania 
%ni Gerszanowicz, stuka do drzwi trochę nieśmiało- wresz$ 
oie mocno- rozpaczliwie. 3 okna wychyla się stary Osr- 

szanowicz/
Gerszanowioz Czego ty się awanturujesz, ja się pytam? Czy ciebie 

w więzieniu nie nauczono rozumu?
Lejzorek Miech mi pan wybaczy, obywatelu ^erszanowicz moje

nieprzyzwoite kołatanie, ale gorące uczuci® są silniejsze 

ponad wszelki rozum.
Gerszunowicz Jeżeli ci nie otwierają drzwi, to znaczy, że ci nie

choą otworzyć. Ja się modlę za rozkwit całego nieogarnio­
nego związku i ja całkiem nie chcę gadać z jakimś tam 
zdeklasowanym złoczyńcą.

Lejzorek Ja wyczekiwałem tej chwili przez sześć wiekuistych
tygodni. Ja pan® jedynie proszę, aby pan odsunął tę 
okrutną zasuwkę, abym mógł ujrzeć tkliwe oczy pańskiej 

ukochanej córki.
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GerszanowiOż Mam wrażenie, że moja córka również nie zeohce gadać 

z takim potwornym złoczyńcą wobec tego, że ona teras 
przez cały czas rozmawia z poważanym towarzysze®
Szaomanem.
/Lejzorek zaczyna gwałtownie kołatać i piszczeć/ 

Lejzorek Miech je pan otworzy. Skoro otworzyły się przede mną 
żelazne bramy więzienia to się otworzy również ta 
śmiechu warta furtka. Niech pan otworzy, bo popełnię 
.przestępstwo, znieważę tego sza©mana, a ten Szaoman 
maź® jest jakimś godłem lub sztandarem.

Gerazanowioz /wystraszany otworzył drzwi/ Ciii... Na co ci potrzebna 
akurat Fonia? Czy ty nie możesz się ożenić z inną 
panienką'** i ua co ten krzyk, kiedy ona już jest w 
jednej trzeciej części jego prawdziwą żoną?

Lejzorek da go zadżga® nożem, jak w poza przeszłym wieku.
Gerszanowicz da ci mówię w jednej trzeciej. Żeby żona zrobiła się 

żoną trzeba, żeby on jej włożył na palec obrączkę - 
to jedna trzecia. I Szaoman oczywiście nie uczynił 
tego. Trzeba, żeby on podpisał akt ślubny. To jest druga 
trzecia. Tego on również nie uczynił. Śsaiast tego on 
podpisał zaświadczenie, że ja jestem inwalida i że 
mnie ni® należy wysyłać aa jakieś tam bagna. L®oz 
poaostaje ostatnia część. Trzeba, żeby on z nią spędził 
noo, jak z prawdziwą żoną. I on to bezwzględnie uczynił. 
On nawet spędził z nią nie jedną noc, a może z dwa­
dzieścia nocy. Czyli, że dla mnie ona jest jego żoną 
w jednej trzeciej części. Lecz dla niego ona jest 
żoną we wszystkich trzech częściach.
Feniusia nie może być z Czaemanem, bowiem leniusla ma 
duszę łabędzia, zaś Szaoman jest głupi jak indyk. 

Panie Gerszanowioz, ja popełnię przestępstwo.

Lejzorek
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/na krzyk wychodzi Fenia. Lejzorek ujrzawszy ją padł n@ 
kolana/
Fant jest najparawdziwszy® bzem i pani jest cudowny® 
łabędzie®. Pani nie może być żoną Szacmana. Szaoaion ma 
jedynie wysokie stanowisko i bezczelną duszę. Ja nigdy 
tego pani nie mówiłem, ale teram powiem straszną rzecz: 
ja panią kocham najzaoofańszą miłością i ja mogę naty­
chmiast uarzeó przez t® wyolbrzymione uczucia.
Też...adorator. Niech pan lepiej zmieni koszulę, bo 
jest taks czarne, jakby pan przyszedł na pogrzeb.
Ja ni® mogę tego ucz nió, gdyż moje koszul® ni® są już 
moimi koszulami, iecz ja ni® przyszedłem na pogrzeb. 
0 ile pani sobie życzy, ja przyszedłem przeważnie m 
wesele i got4» jestem wykonać wszystkie trzy trzecie 
części żeby zasłużyć na jeden tylko pani pocałunek... 
Fan przypuszcza, że js mogę całować się z toim nędzny® 
pigaejeżykiem? Aby zostać moim wolny® przyjacielem 
trzebaposiadać po pierwsze płeć. Pan zaś nie m© żadnej 
płci. Pan powinien ożenić się nie z kobietą, tylko z 
jakąś biedronką. Po drugie potrzebne są pieniądze.
Co rai pan ofiarował przez ten osły okres? Porcję lodów 
i głupie rozmowy. Po trzeci© trzeba mieć stanowisko. 
IWzwyezajna persona - były krawioo z kryminalnego 
więzienia. Po czwarte ani® są potrzebne rozkosze 
duchowe, a pan tylko wzdychał jak lokomotywa pociągu 
towarowego. Piękny kochanek. Czegóż pan milczy?
Maci® zupełną rację towarzyszko Gerszanowloz i ja 
natychmiast odejdę w głęboki mrok. Ja tylko -wytłumaczę 
czemu ja pani, spacerując po parku nie wycałowałem 
bezczelni® i czemu nie ofiarowałem wykwintnych toalet. 

To się nazywa historia o pewnej krowie. Pewien Żyd
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potrzebował aa szabas dwieo i nie siał pieniędzy. Więc 
sprzedał sąsiadowi krowę. Ale mija jeden dffioń9 ozy 
może nawet dwa i sąsiad, krzyczy z nadswyoza jny® 
oburseniora; 8two j® krowa nie da je mleka4'.. • Ale
Żyd odpowiada najspokojniej: nJa ni© rozumie® dlaczego ' 
ty się denerwujesz? Przecież ona. ni© daje mleka ni© 
dlatego» że nie ohoes tylko dlatego> żc nie może. 
l'y wieszs co j® tobie powie® — ona z pewodcią nie 

ma sitka %••♦
Oto wszystko> towarzyszko Gcrszanowicz* Bezsprzecznie 
ja posiadałem gorącą.- ziłodó i inne pozaprzaszłe 
uczucia-$ lecz on® tera® nikomu nie są potrzebne. 
$y@zę pani cudnego szogęści® z tym niewymownym 
Szaomane® i proszę nie gniewad się na sponiewieranego 

pig» josyka*
/lenia ® oburzenie® Batrs^skuje drwi, j-o jsorek sost© je 
sam//^ daleka doehodsi gwtsd statku .parowego/

Lejzorek 0> stateoaek ®ndw osiadł na nieliźnie... 5o nic. To 
się sdarsa. Potem to-mija. Ja utraciłem -SBOsę^cie i 
^•niwsię Gerssanowios. Ja aupełnie przypadkowo nie 
zmarłe®. Wobec tego-widocznie musaę dyd. X ty też 
będziesz pływał daleko a nawet jutro mnie stąd żabie— 
rzesz.'Jeszcze sobie pogwiśdżemy> drogi stateczku*

Mónlec III obrazu.
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OBRAZ V

/I’okÓj Lejzorka W Moskwie. Na scenie Lejzorek 1 Borys Samojło** 
wice Chejfeo./

Lejzorek Borysie Samojłowiczu, ja panu powiem, że te t.»eóó czerwoń** 
oów miesięcznie, za roznoszenie po Moskwie sukna - to mam 
wrażenie nic zrobi ze sale nigdy milionera.

Borys Ś« wielkie rzeszy, przenieóó trochę kowerkotu do prywatnego 
krawca. Za to i trzy czerwońoe sa dużo, a ty masz sześć.

Lejzorek Naturalnie , w Moskwie jest dużo cieplej niż pod biegunem 
ale ja się trzęsę osły czas: przecież to sukno jest z 
przemytu. Basu to dobrze - siedzi pan na miejscu, wymienia 
pan czerwońse na funty i dolary...

Borys.3* Sza...
Lejzorek A ja ciągle w tej febrycznej ekstazie z kowerkotem pod 

pachą.
Borys Ś» A mieszkanie to kto @1 dał - państwo może, ozy Borys 

Samojlewlek Cbejfeo? Przestań tyle gadać i załataj mi 
lepiej spodnie.

Lejzorek Borysie Samojłowiozu, dlaczego nie d® pan sobie uszyć 
nowych?

Borys ,3. fy Rojtszwanieo jesteć beznadziejnie głupi. V kogo Meszka 
towarzysz Tyczenko — pyta® się biebie?

Lejzorek U pana,
Borys S. Nowe spodnie. Syczeako zobaczy * nKto, Slaezego, za co, 

oo to za luksusowe życie ?% Przeć leż ja jestem cały męcze­
nnik: ani obiadów w hotelu Moskiewski®, ani operetki, 
ani dziewczynek... Sprowadzić do domu- nie można: a 
nuż się trafi na obławę. Masianczyk opowiadał, że w . 
Nikolsku trzy, nagie Dunki imitują podwodny telegraf i 
telegram kosztuje tylko czerwońoa. Przecież to wprost

’ darmo*Aż bicia serca dostałem»Wys«edłem z domu, wróciłem. 2



Lejzorek

Borys S.

Le jrsarek

Borys S*

Lejzorek

Siusia

- 32 -
Skąpię i klapa*Już tak drugi rok zadawala® się tylko 
wyświechtanym wspomnieniem. Ja jestem święty, i o śmierci 
z pewnośeią nie zwiędnę, Mg> ja wówczas będę roztaczał 
cudno wonie. Ale czym ja mam się pooieszyó n« razie?
Pan może sobie myśleó, na pyzykład, że pan jest już po 
■śmierci i wobec tego pan może już rOzslewad cudne 
woni® na całego*
Csy rozwsiesz, bałwanie, śe ten ich cały komunizm to 
patentowana bzdura?
V aas w Homlu powiadają, że jednego śledsia starczy nawet 
na dniesięÓ osób, dużą .gaś kurę ujadają dwie osoby. To 
jest kopietna prawda. Bon lubi jesśó kurę, i ja też, ale 
jak się aa śledzia w gębie to już jest inne gadanie* J® to 
rozwieś be® żadnego szkoleni® ideologicznego i my z 
paso jesteśmy dwie zacięte klasy* Pan jest wagon 
wyściełany, a ja cokolwiek aa twardy* Ma razie wiezie 
nas ta sama roztargniona lokomotywa. A e© się atonie 
jutro- tego ja nie wie®***
Ty Hojtszwanie© nie tum® jesz nie na świeci®, ale ol powiem 
jednak bracie: Istnieje na świoaie siewypowiedziane 
piękno* Woś się za spodnie, a ja skoozę do siebie* Ba 
godzinę pójdziesz z kowerkotem* /wychodzi/
Czemuż porzuciłem nożyco dla jakieję tułaczki?... Ale cóż 
mogłem uczynló? Nie ja odebrałem sobie szyld i szczęście* 
Ba późno na skargi, ^‘eraz wiruję jako ten listek niebogi 
miotany stuletnim huraganem*/wchodzi Siusia 1 z oiekawO* 
dolą ogląda pokój. Lejzorek jest zaakoenony i zdetonowany* 
Milczenie/
Czemuż to wały czas patrzycie na mnie i nie witacie się 
ze swoją sąsiadką? /milczenie/ Ja mieszkam piętro wyżej 
razem z Lidką. I4dznajecie? /Lejzorek kiwa potakująco
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głową/Cóż to - Jesteście niemową?
Me, Ja nie Jestem niemową, Jestem aojtszwańiec. Lecz 
jakżesz mogę odezwać się do was? 0, gdybym was spotkał 
wcześniej... bo os^mże dziś Jestem - wykończony goniec 
całkowicie prywatnego przedsiębiorstwa, czyli Borys® 
Sasojłewicna. wy oś jesteście bóstwem spiżowym.
Nie Jestem bóstwom, tylko referentką, ale pokój to macie 
przyzwoity. Mieszkacie tu sami?... Jak to się wam udało 
wytrysnął?
To Borys BanoJłowies. On ma zdumiewające stosunki> Lecz 
pocóż'mówicie o głupi® pokoju, podczas gdy wy Jesteście •

:'XS -.;■/.\j

m

'

■

Coście się przyczepili do tego spiżu. Mie jestea ze spiżu 
nam wrażenie... /rozhuśtała swoje obfita kształty.

/nie spuszcza z niej oesu/ Cóż za nieziemski fajerwerk, 
auds, przecudne zjawisko.
Podoba® elf?
Q»#*e*»«W podobacie? Cóż za haniebne sławo. Czemuż 
nie Jestem Puszkinem? Śmieję się, kiedy myślę o swych 
wątpliwościach. Cny słyszycie, Jak Ja się strasznie 
śmieję?
Wy się wcale nie śmiejecie.
Wie słyszycie? /wrzeszczy głośno/ Ha» ha* Teraz słyszycie? 
/Musla kiwa głową/ Ja się śmieję, bo miałem wątpliwości 
W związku z tą towarzyszką Lilą. Przecież ona nie na nic p 
prócz nos®. Ona nie Jest godna nawet sp®Ó z wami w 
Jednym pokoju. ctoioie w danej chwili ponad światem, 
Jak apiżwau..
Tfu. Znowu spiż? Proszę spróbo waó, nie Jestem zimna. 
/Lejzorek oniemiał. Waha się chwilę * z powodu różnicy 
wzrostu - wreszcie chwyta stołeczek, podstawia sobie,

_ >. '•■' . ■?'? t' j?
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stojąc n® stołeczku obejmuje Husie sa szyję i całuje ją 
prosto w usta. Nakręciło mu się w głowie, stołeczek się 
zakoł.ysał i Lejzorek wśród śmiechu Musi złociał na podłogę/ 

Musia Bi, hi, osemu nie wstajecie? Uderzyliście się?
Lejzorek Ma, ja się nie uderzyłem, tylko może zmarłe® całkowicie 

od tych palących uczuć.
Siusia No, już dobrze, ^nle się również Lilka znudziła. Pcha się 

ze swoim noses gdzie nie nsloży* Nikogo nie mogę zaprosić 
do siebie, bo natychmiast odbija. A wy chociaż wzrostem 
nie tego, ale poza tym i owszem. Słowem- ohoeeie - to 
się pobierzemy. Pójdziemy do urzędu stanu cywilnego' 
a potem przeniosę tu swoje manetki. Będziemy sobie razem - 
mieszkali.

Lejzorek /pada n© kolana/ Jesteście słodsza od bananów. Buzujecie się 
niosę® sto Dnieprów. Gdy dostanę od Borysaóamojłowiozą 
sześć ozerwo/iców, to kupię wam tenisową rakietę.
Kocham was jak wykopaliskowy bóg.

Siusia /klepie góźpo głowie/ .No to dobrze. Niedługo wrócę, /wychods; 
Lejzorek ‘Lejzorku* Cny ty rozumiesz co się stało© Żyłeś., przez 

trzydzieści dwa lata, jak ostatni kretyn. Komtó przeszłoby 
do głowy pocałować cię, prócz cioci Chasi? Obecnie zaś 
zostałaś szczęśliwym kochankiem. Ustąpisz do raju.
śmiej się Lejzorku, tańcz, /zaczyn® podrygiwać, wchodzi 
Bory® S. z paos&ą/

Borys ś. Rojtszwaniec.
Lejzorek dzisiaj ja ni® pracuję w ogóle. Odkryłem w sobie wznioś­

lejsze plany* Jutro może odniosę cały ten materiał, 
ale dzisiaj nie chcę z panom gadać, bo pan żyje na ziemi 
» pański® zamazany® kowerkote®, ja zaś unoszę się wśród ■ 
kompletnych konturów.

Borys S. Co panu jest? Schlałeś się pan? A bożo masz pan grypę
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z komplikacjami?
"o ma® raiłośó z komplikacjami* Jutro przyjdę do pana, 
Lecz dzisiaj żenię się. /Borys S. przestraszony wycofuje 
się, Lejzorek woła aa ni®/ - 1 to nie ze zwykłą kobietą, 

lecz a wyśniony®! konturami* 
/wchodzi Siusia a tobołki©® swoich rzeczy* Muzyka gr® 
sarsss Mendełsona* Musia i Lejzorek ustawiają się obok 
siebie. Wychodną centralni® wprost n® v/idza - na prosoe- 
niti®. Chwilę stoją nieruchomo • ceremonia zaślubin- 
łączą swe ręce, poczem powoli z powagą odwracają się 
i idą tą samą drogą w powrotem do pokoju LejsoWft* 
Światło neieumia się zupełnie. Po kilku sekundach 
- poranek* Lejzorek i Niusia leżą w łóżku* Ona śpi, on 
nieruchomo patrzy w jeden punkt, szczęśliwy, powoli, 
miarowo zaczyna mświśfi
Mes®, ayśmy w Homlu wystawili tragedię .Wówczas nic 
jeszcze nie rozumiał©®* Byłem ślepy, jak szczur. Wypadło 
®i gry^ó hrabinę, lecz ja tylko głupiec rzęziłem* 'lewdn 
dopiero rozumie® c© to za nadzwyczajna tragedia.
Sms chcę całować jeszcze raz te wspaniałe nie-spide* 
Idś do diabła. Choe ®i się spad* 
/Lejzorek złajany skulił się. Po chwili Musie siewa, 
przecina się, wstaje*/ 
iw, a teraz ohoddny do urzędu stanu cywilnego.
Byliśmy ta® wczoraj*
Wo^raj”. Wczoraj pobraliśmy się, a dzisiaj pójdziemy 
się rozwieŚd*
Niusiu. Konturze. Wio nie rozumie®..• Przecież ®y nie 
mamy obowiązku rozwodzló się. Pozaprzeszli Żydzi mają 
takie prawo, de o ile młodzi razem nie spali, to z 
nadejściem rana powinni się rozwieść. Jest to, oczywiście 



pogwałcenie swobody sumienia, ale to modna jeszcze zrozu­
mieć. Bocóż się ludzie ostatecznie pobieraJą? Less 
czyż istnieje takie prawo, że skoro młodsi spali rasem 
to rano powinni się rozwieść?

Mlusia Obrzydłe mi cherlaku* No, więc spaliśmy. Chybaśmy już 
wstali? Wystarczy. Przecież nie będę z taką pluskwą co 
noc się guzdrała. Wolno wybierać, kogo się choe. A jakbyś 
ni® poszedł do urzędu to sama tam wpadnę - po drodze ml 
jest* Pogada jmy lepiej o pokoju. Ma połowę -nie da się 
go przedzielić. wrĆoió do .Lidki już nie mogę. Pokłóciłam 
się z nią przez ciebie. Zresztą ona powiedziała, że 
dzisiaj również pójdzie do urzędu z Garinem. Będzie u 
niej mieszkał.Więc pokój pozostaje przy mnie. Zabieraj 
wobec tego swoje manetki, tylko już, żebyś mi się nie 
pętał. Czternaście razy już byłam w urzędzie, wlęo jakby 
się tak wszyscy bali mężowie zaczęli do mnie schodzić, to 
by nie starczyło miejsca.

Lejzorek /cichutko wycier® nos/ Ja wiem, że ja jestem peohowteo. 
Ciocia Chasia mówiła, że ja się uderzyłem głow^ o 
garnek. Gdy mi się kończy zwodnicza ułud®, to ty mi 
opowiadasz o Jakiejś powierzchni mieszkaniowej. &eby® 
miał Akademię^ to oddałby® ci całą Akademię. Wybacz, że 
clę budziłem swymi teatralnymi oklaskami. Natychmiast 
udaję się w świat na tułaczkę, jak to powinien był 
zawsze czynić nieszczęsny Rojtszwanlee. Są na ziemi 
metry kwadratowe i.urząd stanu cywilnego. L®oz na 
ziemi nie » szczęści®. jest szczątkowy wyraz 
wspaniałego języka.
/Lejzorek opuszcza pokój, przechodzi na proscenium, tam 
spotyka go Borys 8>/

Borys S. /widząc nieszczęście Lejzorka/ Ożeniłeś się pan? Winszuję*
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**ejzorek Hieoh mi pan d® pa oskę z kowerkotem i aioch pan nie 

dotyka :Sych obolałych wilejso. Jń się nie tylko oAsniłem, 
j® się już rozwiodłem. Gardzę waszym zorganizowanym 
światem. Pragniecie jedynie oserwo&OÓw* On® pragnęła 
raetrów kwadratowych. Ja zaś pragnąłem zupełnie czegoś 
innego, o ozy® nie będę z panem gadał.Lecz ja pana 
aa pyta®: któż nie pragnie niczego? Któż pragnie jedynie 
grobowej miłości i kropelki wesołych łez z cudzego szczę­

ścia?.., .Borysie Samojłowiozu.* •
Borys 3. Cicho. Ja już nie jestem Borys Samojłowicz.Ja jestem 

Oskar ^aoharewicz. Po pierwsze, trzymaj to zawiniątko. 
Tylko ostrożnie.- tu jest cała moja przjiszłoóó. A po 
drugi®> oni złapali Tyozenkę i wydało się, że Tyczenko 
wcale nie jest w partii,tylko pracuje razem m Marlanozy— ■ 
kies. Czyli że dniałaj złapią mnie. Słuchaj więc 
Bojtszwanleo, postanowiłem drapnąć do Łodzi. tafli 
siostraeńoa. Jak pan Bóg pozwoli to wyżyję jakoś. &eby 
tylko przesycić to zawiniątko. $eraz pyta®,cc ty 

będziesz■robił?
Lejzorek Ja? Hic Ja jestem pr zyzwycssa jony. Najlepsze, co 

raógłby® zrobić w danej sytuacji to pójść do fryzjera.
Borys S» Głupi jesteś Hojtszwanieo. Przecież ja drapnę, to złapią 

©lobie. Kogo widywano z materiałem? Ciebie. Choesz 
dostać dziesięć lat? Chceaz? Idiota. A jeśli oię 
rozstrzelają?

Lejzorek Pocóż mam zaglądaó w moją tocwawą przyszłość? Lepiej 
pójdę sobie i zmienię .na wssolki wypadek bielianę.

Borys S. Czekaj... wiesz co, wezmę ©lebie z® sobą. 3?y przewieziesz 
to z®winiąbko.Beszta jakoś się urządzi. Ty się jeszcze 
wahasz? To mało powiedzieć, że jesteś idiota, ty 
jesteś drzewo. Ja ciebie w Łodzi urządzę.
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Lejzorek Ja nie rozumie®, po co ja «a® uciekać? Pan oczywiście 

ratuje swoje białe papierki* A co ja ma® ratować? 0 ile 
siebie,to nie. warto po to jechać do Łodzi, mógłbym 
sobie spokojnie umrzeć tutaj* 0 ile nie siebie, to 
kogo? Może pańskie zawiniątko? Dobrze, pan ma ta® - 
siostrzeńca, ale ja nie ma® ta® siostrzeńca, panu zaś 
ufam, jak pożaprzessłorocznesu śniegowi. iocóź 
miałby® ueibWf albo chociażby przyspieszać kroku? 
A jednak mimo wszystko zgadzam się i pędzę co tchu do 
pańskiej przeklętej Łodzi* Sie jestem już osiadły® 
obywatele®, lecz samą galopadą w niewiadome* 
Nie mogę się już zatrzymać* Pędźmy ©skarżę, czy 
Borysie, pędźmy. Myśmy listeczki, a dokoła huragany* 
A1& 'niob pan poczeka. ** ja się żegna® z moją minioną 
młodością. Ja się żegna® z Homle® i z naparstkiem* Ja

■ się żegnym z Iwane® Wielki® i ze stałkie® mojej ex—
■ małżonki. Ja stoję jak wryty, ja łka® i ja mimo 

wszystko nic nie mogę poradzić na takie trzęsienie 
ziemi * ja pędzę i pędzę i pędzę*..*

koniec obrazu V
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/ Na proso gzIubj ukazują się Lejzorek i Borys Bazojłowicz/ 
Borys i# Spójrzzy prawdzie W o<W Hojtszwanieo* Ty jesteś wielki 

filozof 1 nie cenisz życia. Ty nawet chciałeś warześ 
.natychmiast na cmentarzu. Nikogo nie masz na świesie. 
Ja zaś mam w Lodzi siostrzeńca* Ja tak nie ohoę umierać> 
że jak zobaczę na ulicy oW pogtaeb, mnie 4^ 
MMyM kłuó w brzuchu. Czyli że zawiniątko powinieneś 
wziąć władnie ty.Jeżeli ciebie złapią to sobie umrzesz 
jakąś interesującą śmiercią, ale gdybyś przeniśsł to 
zawiniątko na polską strón$s ja ciebie ozłocę. Nawet 
jak Polscy cię siąpią to nict to nawet dobrze, byle tyl* 
.:© nie złapali cię... tfu, co ja ©Świę. Ty p3?senlesies® 
s pewnością* Ty p^sesieA jesteś taki ®®ły» ciebie 
w ogóle nikt nie sauważy* 2x?esstą bądś co bądó jesteś 
moim praoowniklen i jesteś sobowiąsany nosid ©oj® 

■ zawiniątka*
lejaoiek nie Hwi$ Bnieł,t ale ja już mogę śpiewaś nad sobą 

pogrzebowego serwet bo ja tel jeszose chclalbysi żyd 
eheoialby jesscze Jeden rok i mnie tak kłuje w brzuchu 
jakbym już widniał swój własny pogrzeb* 
/prsechodsą wzdłuż proscenium> znikają s drugiej 
strony* lurtyna si§ podnosi. Plaodwk® KOP na wsohodzis 
Polski. Do wnętrza gwałtem wepchnięto Lejzorka i Borysa/ 

Borys S* . NOj teraz dawaj ml to zawiniątko*"
Lejzorek Pan mnie miał ozłooid, Borysie tiasojłowiczu. Kiedy pan 

©ale zaozMe ozłacaó?

/Whedzi funkcjonariusz i żołnierz/
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Spokój. 2aras załatwimy panów. Tego starszego 
wyprowadź na razie, aieoh się nie porozumiewają. 
/Żołnierz wyprowadza Borysa Samojłowicsa/ 
Paszport pan ma?
Gdybym miał, to pooóź miałbym ohodzió przez jakieś 
bagna. Ja bym sobie, mam wrażenie, jechał koleją. 
A więe paszportu nie ma. Toś ty czerwony szpieg, 
^aa sądzi., źe jak szpieg, to nie ma paszportu. 
Ciekawy pogląd. A w ogóle to ja nie jestem szpieg, 
tylko nieborak Rojtszwaniec.
Nie udawaj głupiego.Jakieplany miałeś zamiar 
wykraść? Dajmy na to, warszawskie, albo wileńskie. 
Albo może chciałeś zamordować samego Dziadka?
To wale nie mój dziadek i ja nikogo nie obolałem . 
zamordować. Plany też mi nie są potrzebne.
Spędziłem wprawdzie jedną noc na podniosłym 
planowaniu z moją ex-małdonką> ale to się skoń­
czyło zwykłą powierzchnią mieszkalną.
Toż to nie człowiek, to Jasna cholera. Tu nie so­
wiecka gnojówka, żebyś wyplatał te bzdury, gadaj, 

przyszedłeś
po co ^»y^ee^eS-e4-tlo Polski
Pewnie głównie dlatego, de mi wiatr teuohnął
w plecy. Gdyby pan tak miał wolną godzinkę, lub dwi 
dwie, to naturalnie opowiedziałbym wszystko 
po kolei, dożęło się pd tej głuchoniemej Pukle. 
Kochałem ©ię w Fani Sersmnowle®, ® sam pan wie, 
że miłość to skomplikow.... 
Odpowiadaj po kolei: ktoś ty? 
Były krawiec mężozyźnlany.

y’ • ■’ ’■• ’•■ < ■'< ■' *■ ■ '<■ ‘'i;.-*t/ . • '- ,

Acha, krawlób.
la woal, nia JęBta. Krawlaa, tylko HoJtBawanieo.
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W Honsiu mamy dużo Krawców. Jeden. Krawiec to nawet 
był komisarzem i tępił pchły tyfusowe, a drugi 
znów Krawiec pędził z węgierskiej terpentyny 
pejsaohówkę, więc go później .naturalnie wysłali, 
gdzie pieprz rośnie....
Milezeó. Skąd jesteś rodem?
Przecież Ja panu powiedziałem, że » samego Homla• 
Z Homla• śeh takt Czyli że jesteś Polak. Homolsz- 
ozyzM to przecież nasze kresy. Jesteś Żydem, -ais 
i Polakiem Mojżeszowego wyznania. Już niebawo® 
odbierzemy wam tę waszą Homelszozysmę. Wszyscy z 
Homla w rzeczywistości są Polakami.
Pan powiada, że ja jestem Polak. Możliwe. Jeszcze 
tego nie przemyślałem. Ale jeżeli rozmnożyłe® 
martwe króliki, czemu nie mógłbym zostaó Polakiem? 
Ja się nie kłócę. Postawmy więc dzlesięó kropek i 
naplazmy, że ja jestem czystej krwi Polak. «« 
/zmienia taktykę/ A więc panie starozakonny, zeznał 
pan, że pan nielegalnie przekroczył granicę celem 
siania zbrodniczej propagandy pośród jakoby 
białoruskich chłopów?
Ja się tylko przyznałem* że się nazywa® Bojtszwaniee 
i że lentem czystej krwi PeUMlmu 0 propagandzie 
chłopskiej i o ”jakoby” toóay nawet nie rozmawiali 
Mówiliśmy sobie, o przer&bsyoh rzeczach, na 
przykład, że ®otnaby wziąó i zamordowaó dziadka, 
albo też ukraśó całe Wilno, razem z wszystkimi ■ 
jego planami, ale co się tyczy chłopów, to pan 
nawet nie wspomniał.
'Czyli że pan zaprzecza swoim własnym zeznaniom, 

obecnie utrzymuje pan, że je-t pan Kolakiem?
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Trzypuśćmy, że to utrsymuję nie ja, tylko p®jat 
To przecież pan ni powiedział,że Homel to czystej 
krwi Polska, a ja jestem jedynie mojżesze® polskie­
go wyznania*
Ma się rozumieć, że Homel jest polskim ciastem. 
Byliśmy ta® i ® prawa na® się należy.*
Pan ta® był, pan był w Homlu? To dopiero miasto, 
piorwsza klasa* Nieprawdaż? Sam już park piękniej— 
W od pędzelka Rafaela* a teatr może zły? Takich drz 
dzsew jak w Homlu, to ja Jeszcze nigdzie nie 
widziałem i takich kobiet również nie widziałem, 
bo gdyby nawet porównać teraz z wyżyn historii 
-snlusię Gerszanowicz z Wiusią eheilowo Hcjtszwań- 
cową, to przecież absolutnie nie ma porównania* 
Ale po ©o ja o ty® mówię, skoro pan sa® był w 
Homlu?

Pan mnie nie zrozumiał*! Homlu osobiście nigdy nie 
byłe®, ale my, Polacy w Homlu byliśmy, stąd wniosek, 
że ©oralnie HotoI jest nasz*
Pan jest taki sympatyczny, że aż ma® chęć złożyć 
panu upominek* Niehże więc pan słucha? ja rozmnaża— 
ło© w Tulę martwe króliki. To bardzo piękne miasto 
® kompresją etatów* 1 otóż w tej kule też był 
jeden Polak, słowo daję, więc ®a pan jeszeg® jedno 
miasto* To nie żart* w oi^u-pięciu minut pan. się 
niesłyohanie wzbogacił. Ma p&n Himelszozyznę i ma 
pan Tulssozysnę. A ja poproszę tylko o jedno: 
niech mnie pan puści na wolnośó* ffuż się da uszyó 
garnitur jakiemuś polskiemu Mojżeszowi z jego 
własnego materiału* Bo j® się zmęczyłem od tego 
siedzania na drzazgach i z tyłu nie jestem już
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Hojtszwaniec, tylko kompletne sito.
Niestety ®ypuścić pana nie mogę* -?®a 4e®t Śewles* 
kim szpiegiem i nożna pana dołączyć do którejkol­
wiek bądź sprawy, dajmy na to do sfałszowani® piecs 
oi w Łodzi, do zamachu w Krakowie, do składu 
broni w Lublinie.
Błagam, niech się pan otrzyma. Przecież ja wiem,
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/wchodzi Żołnierz i mówi &c& na ucho Funkaj. doka­
zuje banknot/
Co? Natychmiast przyprowadzić. go tutaj. 0, bezcze­
lny* 2araz s nim pogadam#
/Żołnierz wprowadza Borysa Samojłowicza/
Co to znaczy, mój punie? /wskazuje na banknot/
To, panie samy lepszy paszport
Co? Pięć funtów? To za jednego, nie sa dwóch.
To ais mój człowiek. Ja go całkiem ni© znam.
•To « pewnością jakiś bolszewik, po gębie można 
poznać, że to jest jakaś psiakrew. .
Ja przecież jeszcze w Moskwie mówiłem, że ja 
panu ufam, jak przeszłorocznemu śniegowi. 
Możesz się pan kłaniać ode mul® swojemu ■ 
drogiemu■siostrzeńcowi, a następnie ozłoć siebie 
z każdej strony• wtedy' będziesz pan taki przystoj­
ny, że wszystkie Polki urządzą ogólny telegraf 
bez drutu. Kojtszwaniee zaś będzie siedział 
na zagranicznych drzazgach 1 myślał, że na świe- 
.« v v>:'iż® ®; ii®k;-: " ®.i..."..®\,..;- ■-.® ."i® ,r , . . , ®® , > '■■■< ;®.®|ś®
cle nie me żadnej, nawet złodziejskiej sprawie­
dliwości.
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to ja toż to potrafię, tylko dajcie mi przedtem 
jakiś ogonek lub skrzydełko kozy.

Doktór D. Omyłka. Nie rozmnażam. Mam najlepszy skład apte­
czny na cały Oenigsberg i na całe Prusy Wschodnie. 
Jestem dostawcą jego eks Cesarskiej Mości.
Proszę na dźwięk tego imienia wciągnąć brzuch. 
Obsługuję dostojne rodziny. Pan może mówić do mnie 
zwyczajnie “panie doktorze Dreckenkopf!f.
2 rozmnażaniem pan tutaj niczego nie dokona. 
Rozmnażamy jedynie Niemców. Przyszłych żołnierzy 
jego eks-Cesarskiej Mości..Demokratów oraz innych 
zdrajców po dwie sztuki na małżeńskie stadło. 
Narodowo myślący po sześciu lub ośmiu. 2darza 
się dwunastu - medal. Ja niestety ograniczam się 
Jako patriota - pragnę - jako właściciel składu 
aptecznego — jestem skrępowany. Wszak powinienem 
Żywym przykładem reklamować swoje środki 
antykoncepcyjne. A więc pan nic nie umie robić? 

Kimże pan jest? \
Dejsorek Ja mogę być uczony® sekretarzem.
Doktór D. Uczony? Chemia? Gazy? Anilina? Inżynier? Drogi? 

Mosty? Architekt? Żelbetony? Klozety?
Lejzorek Nie, ja jestem uczony z innego kęńe^\ Ja, uważa 

pan jestem trochę spec od potężnego języka.

Doktór D. Pilolog? Z pewnością sanskryt? Nonsens potrójny. 
Zna pan malajski? Aztecki? Zuluski? W takim 
razie niech pan jedzie do Hamburga. Praewiduje

* się handel. Jeszcze pięć lat, a będziemy mieli

kolonie.
^ejzorek Przecież to jest kompletne znęcanie się. No 

-skąd że-ja mogę znać jakiś tam język malajski
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kiedy ja sam jestem z Homla. Języki? Znam moc języków. 
Ja wiem naprzykład, jak mówią Żydzi w Homlu, a jak 
w Głuchowie i jak oni mówią w samej Moskwie.Wprawdzie 
nie jest to sanskryt ale to zawsze trzy potężne narzecza 
pozostające w ścisłym związku. Następnie znam język 
polski: s,Pan bądź co bądź jest bardzo bydlę panie 
Dreckeńkopf”. To przecież nie język, to sama śpiewność. 
Wreszcie znam język niemiecki i o Ule nie przemawiam 
obecnie tak jak pan czy jak pan Hindenburg to jedynie 
dlatego, że od dziecka byłem niemożliwym oryginałem.

Doktór D. Rozdwojenie osobowości. Ciekawy przypadek dla nauki 
czystej. Jest pan Żydem. Należałoby więc pana wypędzić 
Zakomunikować w Polizeiprlsidium. Zdradziliście 
czarno biało czerwony dla czarno-czerwono-żółtego. 
To zamach na naszą rasę. Stop. Dokąd pan ucieka. 
Jeszcze nic panu nie robię. Tylko głośno myślę. Jak 
Kant. Jak Jego Cesarska Mość. Proszę wciągnąć... To 
jest jedna połowa. Połowa druga; mam plan. Pan jest 
wyjątkiem. W całym Kdenigsbergu nie ma takiegć

• niedorodka. Pan waży z pewnością 40 kilogramy, nie 
więcej. Wzrost zdegenerowany• Może pan uchodzić za 
ośmioletnie dziecko. Przedwczesne starzenie się. Pan 
jest unikatem. Wahani się. Dusza rozrywa się we mnie 
na dwie części. \

Lejzorek Niech się panu dusza trochę porozrywa, ale niech rai 
pan da coś jeść. Chociaż zajęczy ogonek. ;

Doktór D. Postanowiłem. Przebaczam haniebne pochodzenie. Biorę 
pana. Dwadzieścia marek tygodniowo. Pieniądze składam 
co tydzień w banku na pańskie nazwisko. Kontrakt na 
jeden miesiąc. Jadać pan będzie u mnie.

Lejzorek To o czyjś jeszcze mówimy? -dhodśmy czemprędzej jeść. 

Doktór D. Ale uprzedzam- dieta ścisła. Jeden sUe.
ai8k t
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Dokrót D.

Lejzorek
Doktór D.

Lejzorek

Doktór D.

Lejzorek

Ale uprzedzam - dieta ścisła. Jeden sucharek i dwie 
szklanki mleka dziennie. Pan powinien zachować omdlałość 
spojrzenia. Od czasu do czasu padać bez zmysłów. Za to 
po miesiącu otrzyma pan 80 marek. Będzie pan mógł jeść 
chociażby setkę wieprzowych sznjtoli. Panierowanych. Zgod 
Ale przecież te panierowane to za miesiąc?
Gdybyśmy podpisali kontrakt, to zezwoliłbym panu dzisiaj 
na nieprzestrzeganie diety. Dzisiaj otrzyma pan 
kawałek kiełbasy i mus jabłkowy.
Dobrze. Ja już podpisuję. Po co raoja dusza ma się już 
rozrywać aa części. Przecież ja i tak obciąłem położyć 
się na raty. Oczywiście na jednym sucharku położę się 
bezwzględnie, ale narazie zjem kawałek kiełbasy i coś 
takiego z jabłek. Klech mi pan tylko powie, doktorze 
Dreckenkopf, na jaką chorobę chce mnie pan leczyć i 

X . . . . • ; ?:.A ■
skąd pan ma takie miłosierne przyzwyczajenia.
Leczyć? Kie mam zamiaru. Jestem doktorem filozofii. 
.Rozwijam handel.Niemcy są pierwszym krajem Europy. 
Podstawą dzisiejszego handlu jest reklama. Na wiosnę 
reklamowałem lewatywy. Umieściłem na wystawie kupę 
kamieni: pożywienie. Dokładne tabele: mięsa tyle, 
Chleba tyle, Lampki elektryczne oświetlały całą 
drogę od przełyku do odbytu. Megafon ryczał:ja 
przepłukuję, ty przepłukujesz, Jego Cesarska Mość 
przepłukuje.” No, prędzej, proszę wciągnąć.
Teraz cheę reklamować tran. Pan jest dzieckiem, 
któremu podawano falsyfikaty. Willy zażywał jedynie 
tran islandzki z moją etykietą. Chodźmy./wychodzi/ 
To, co pan mówi, to kompletny ęąnskryt. Ale co pan 
cozumie pod f’kawałkiea kiełbasy” — plasterek czy 
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czy ówieró fiata...
/Wychodzi za dreokenkopfe®. Kurtyna się otwiera. Na soe 
nie pokój w mieszkaniu Dreckenkopfa i framuga wysta­
wowa składu aptecznego. Przy stole siedzi Willy - 
nadmiernie zażywny dryblas w króciutkich spodenkach 
i króciutkiej marynarskiej bluzie. Obok pani Drecken- 
kopf, pulchna 40 letnia kobieta./

Pani D. Willi. Jeśó i to szybko, /podaje mu potrawy/
Willi da już nie mogę. Pęknę. Bóg widzi, że pęknę.
Pani D. Dopiero zjadłeś mięso, kartofle ze słoniną i wypiłeś 

trochę piwa. A tu jeszcze stoją kluski ze skwarkami 
kotlety wieprzowe z fasolką...

Willi Ratunku. Pęknę. A jak pęknę to rozbiję szybę wystawową 

Będzie strata.
Pani D. I w kąńou budyń ryżowy.
Willi Że pani mąż jest wariat, to inna sprawa - wszyscy o

ty© wiedzą. Ale przecież pani jest normalna, a nawet 
przystojna /gładzi ją po tyłku/

Bani D. Willi. Bez głupich kawałów. Powiem mężowi.
Willi Wielkie rzeczy. Myśli pani, że jego to obchodzi.

On ma swoją namiętnośó: ranne pantofle. Gdybym tak 
pogłaskał jakiś jego umiłowany pantofel, to co 
innego. Czy on pani pantofle też osadami gryzie?

Pani D. Niestety nie. Staram się mu dogadzaó, co tydzień 
kupuję nową parę z miękkiej skóry, żeby sobie zębów 
nie nadwyrężył, a on nawet nie spojrzy. Ha, ciężka 
moja dola. Jedz Willi, jedz. Kiedyś znalazłam te 
jego ukochane pantofle, które trzyma w garsonierze 
na Kaiserstrasse 6. Myślę — taka namiętnośó sprawi 
cuda. Nałożyła® pantofel na głowę zamiast nocnego 

czepka, wchodzę do łóżka, czekam... ale trudno
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Mili
Pani D.

Willi

Doktór D.

Lejzorek

Pani D.
Doktór D. 
lejsorek

Doktór D.

Willi
Lejzorek

podejść mego męża. Ha, ciężka moja dola. Jedz Willi, 

jedz.
Już zjadłem.
Co zjadłeś? A budyń, a piwo, a kluski które starasz 
się ukryć. Ja wszystko Zwidzę.
0, zbrodniarzu, litości.

/Wchodzi doktór Dreckenkopf, prowadzi za 
rękę Lejzorka, który jest ubrany tak jak Willi, 
krótkie spodenki , marynarska bluza itd./
To jest nowy pacjent. Ścisła dieta. Jeden sucharek, 
ćwierć litra mleka. Czasami ma padać bez zmysłów.
Dzisiaj odstępstwo. Dasz mu kawałek kiełbasy i mus 

jabłkowy•
2 Zrozumiano? Siadać przy stole.
Już siedzę od dawna. Pan nie zauważył?

/Pani Dreckenkopf przynosi plasterek kiełbasy 
i mus. Lejzorek wącha kiełbasę/
Wszystkie nasze produkty są świeże.
Najświeższe w całych Prusach Wschodnich.
Wącham go tylko na pamiątkę.Przecież oały miesiąc 
będę jadł ten jedyny, najświeższy w całych Prusach 
Wschodnich sucharek.

To jest Willi. Rzadki wyjątek. Dwadzieścia siedem lat. 
Twarz dziecka. Waga 92 kg. Zauważył pan cerę?
Sztokfisz z Islandii. Cztery marki 95 fenigów litr.
Willi, zjedz tę kluskę, nie ukrywaj.

Pęknę.
Panie doktorze, może bym tak ja zjadł tę kluskę?
Ja przecież napewno nie pęknę.

/Doktór d^reckęnkopf spojrzał tak na 

Lejzorka, że ten się cały zwinął./



Doktór D.
•^ej sorek
Doktór D.

Zjedliście?
Niezupełnie....,"• .J\
Jazda na wystawę. Willi jak zwykle tutaj.
Ty siadaj obok. Willi - błogi wyraz twarzy i wymachiwać 
nóżkami. Żydzie - omdlałość spojrzenia i padać bez zmy­
słów.

/Willi i Lejzorek siadają w witrynie aptecznej 
i spełniają polecenie Dreokenkopfa. Dreokenkopf z tyłu 
mówi do mikrofonu, głośnik ryczy/
Ten różowy i zdrowiutki był karmiony prawdziwym tranem 
z wątroby islandzkiego sztokfisza. Do nabycia tylko 
tutaj $ litr 4,95. T@n drugi, można by przypuszczać, że 
ma lat 40. A może to karzełek? Jaki tam karzełek. Ma 
11 lat. Po prostu dziecko spóźnione w rozwoju. Jego 
karmiono falsyfikatami tranu. Cierpi na krzywicę, 
niedokrwistość, paraliż histerię i siedemnaście innych 
chorób. Chrońcie wasze dzieci przed jego okrutnym 
losem. Gdybyście chcieli zupełnie nie mieć takich 
dzieci jak on, kupujcie środki "Nieraals” absolutna 
gwarancja, paczka 1,90. 
/odkładając mikrofon/
Willi uśmiechaj się.Proszę przesłać paluszkami całusa 
damie. Proszę unieść odważnik. Proszę śpiewać z nadmiaru 
szczęścia. Żydzie, proszę jęczeć, uderzać się w piersi. 
Rwać włosy /chłopcy wykonują śpiesznie rozkazy, 
Dreokenkopf do mikrofonu/
Oto karmiony falsyfikatem, oto wychowany na prawdziwym 
tranie islandzkim 4,95 litr, do nabycia tylko tutaj.
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/Breckenkopf odkłada -taikrofon i wycofuje się do tyłu za 
witrynę. Willi i Lejzorek prowadzą ze sobą dialog, 
oó ohwila kontaktują się z wyimaginowanymi przechod­
niami przed witryną, Willi uśmiecha się, macha nóżkami, 
przesyła całusy, dźwiga odważnik* Lejzorek bije się w 
pierś, przewraca oczami, rwie włosy z głowy./ 
Tenrżeźnik męczy mnie już trzeci tydzień. Nie jestem 
w stanie tyleżreó. Pęknę. Bóg widzi, że pęknę. 
Zabronił mi ohodzió. Gorzej, pędzę życie klasztorne, 
demu to dobrze, może żyć z nocnymi pantoflami. A 
mnie wszystko wewnątrz swędzi. Jeszcze — uśmiechnij 
się do damy. Jak wezmę i wybiję szkło i hycnę na nią.. 
Po cóż hycać, kiedy panu za godzinę znów dadzą 
kluski, mnie zaś pół sucharka. Te bałwany moż0 
myślą, że ja w Homlu piłem jakieś idiotyczne 
falsyfikaty. Ja panu zaraz powiem, co ja jadłem na 
weselu Drawkina. Ja uszyłem Drawkinowi pozaprzeszły 
surdut i on się tak rozczulił, że odrazu powiedział: 
Hojtszwaniec przybądź do ranię, na moje wspaniałej 
wesele?! I ja przybyłem.! ja sobie jadłe. Ja | 
jadłem naprzykład siekaną wątróbkę z jajkami. To 

jest ras. Ja jadłem gęsie', szyjki z kaszą gryczaną. 
To dwa. Ja jadłem skwarki i''la jadłem "knedlah” 
i ja jadłem galaretę. To już jexątv nsa® wrażenie 5. K 

Ale co to za głupi rachunek. Ja jadłem sto dań. 
Kura. Ależ ja jestem idiota, ja Zapomniałem o 
rybie faszerowanej. Była podana z ćwikną i z 
chrzanem, potem “kugiel z Rodzynkami”, ^cymes ze 
śliwkami” i rzodkiew z imbirem.
2nowu dama. Wszystko mnie swędzi. Hycnę na nią.
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Lejzorek

Doktór D.

Lejzorek

Doktór D.
Willi 
Lejzorek
Doktór D.

Doktór D.

Pani D.

Lejzorek

Pani D.

Po oo się tak spieszyć. Można jeszcze pogadać o tamtych 
szyjkach. One były tak świetnie przysmażone, że skórka 
chrzęściła na calutki Homel, a farsz to był przyrządzony 
z cebulką i z grzybami. ...
/szeptem/ Żydzie, natychmiast przestań się uśmiechać.
Có za bezczelność. Proszę pomyśleć o czymś wzniosłym.
Ha przykład — jest pan w rozterce.
Dobrze panie doktorze. Ja już myślę: ‘'Nieszczęśliwy
Rojtszwaniec, o szyjkach nie ©a mowy, a za godzinę 
dadzą ©i połówkę sucharka. Ja płaozę. Ja się nurzam w 
pańskiej Islandii. Ja zda je się padam bez żadnych 
zmysłów.
Dosyć. Schodźcie jesść.
O Boże...
Sucharek.
Willi, poleźeć na nabranie apetytu. Żydzie, jeść.

/Schodzą obaj. Willi udaje się na spoczynek 
Lejzorek siada przy stole i czeka, aż pani Dreckenkopf 
poda mu jedzenie/
Na razie wszystko genialnie. Efekt piorunujący.Pójdę 
gryźć mój pantofel na Kaiserstrasse. Ja ciebie gryzę, 
wieczysta Grethen.... Hooh. 
/wychodzi w uniesieniu/
Willi już śpi. Okropny grubas. Irytuje mnie. Pan to 
co innego. Taki blady młodzieniec z pałającymi 
oczami.
Właśnie, jestem blady. I oęzy ai pałają, jak patrzę 
oo zjada Willi. Może by tak kilka klusek, mam 
wrażenie, nie zaszkodzi. !
Mój mąż poszedł żuć pantoflfe. Wyprodukował syna i córkę



lejsorek

Pani D.

j sorek

Lejzorek 
Pani D.

Le j sorek

Doktór D*

_•
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ale na tym skończył* Powiedział rai • nstop, tu się 
zaczyna skład apteczny, trzeba dbać o interes”.
Ładny interes. Co dzień rozmyśla o absolucie, w niedzie 
lę gra na puzonie marsze patriotyczne, poprawia na 
szkolnych mapach granice Niemiec i czyści kredą hełm. 
Same państwowe spsawy, a ja? Ciężka moja dola. Ale 
pan ma oczy. Co za żar. Jaka namiętność, ian jest 
podobny do Lohengrina... Czyż można odmówić komuś, 

kto tak pragnie?
/pada przed nią na kolana/ Jeden raz, tylko jeden raz. 
On się nie dowie. Nazwiemy to zmyślonym snem* Niech 

mi pani da dwie albo trzy kluski.
/idzie po kluski jak lunatyczka/ Przynoszę ci nie 
trzy, lecz cztery kluski* Zatraó się w miłości mojej, 
/zjadł/ Widzi pani, że ja się zatraciłem i że ja 
się już znalazłem. Cały jestem i w pocie mego 
czoła błagam panią: Sznycel wieprzowy z bobem. Czułem 
jak to niebywale pachniało, kiedy to^w wcinał tamten 

opasły dureń.
/Lejzorek dostaje sznycel, szybko go połyka, scena 

gruchania miłosnego/
Jeszcze.
Jeszcze. Jesteś taki malutki, że aż się boję. Możesz 

się zgubić jak szpileczka.
Nie bój się. Ja się nie zgubię. Mnie wszyscy odrazu 

• • 
zauważają, /scena miłosna/
/Wraca Dr. Dreckehkopf/
Nie mam głowy do namiętnosoi. Ostatecznie, pogryzę 

pantofel żony»
/Z fałd spódnicy pani Dieokenkopf w,sta Ją nóżki 

Lejzorka/ KBlfti
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Doktór D. Gdzie pan jesteś?
Lejzorek Tutaj jestem. Niech się pan nie boi, nie jestem 

szpilką, nie zgubię się.
Doktór D. HSj kanalio. Ha, bandyto.
ej sorek Czemu pan się tak denerwuje? Ja całkiem nie mam 

zamiaru żenić się z nią, dośó mam doświadczenia 
z Niusią. I rozmnażać Niemców też nie chcę.

/Sączoną się gonitwa wokół Pani Dreokenkop

Doktór D. Zobaczymy. Zbóju. Do więzienia cię Sńpakuję. 
Natychmiast zaprowadzę cię do PolizeiprMsidium. 
Złodzieju. Bolszewiku.Tam ci pokażą, co znaczy 
tknąó się małżonki pana doktora Dreckenkopfa.

/Chwyta Lejzorka za kołnierz/
Do więzienia. Najpierw do fotografa po trzy zdjęcia, 
bo inaczej nie przyjdą? a potem do więzienia, do 

więzienia.
/wyprowadza Lejzorka rycząc w gniewie/

koniec VII obrazu
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Po otrąsie VII

Lejzorek /na proscenium/ Tylko dwa odjęcia zrobił mi fotograf 
Przy trzecim uoiekłem. Jasne , że udekiem również z 
Kdenigsbergu. Nawet szczęście zaczęło się do mnie 
uśmiechać, bo udało mi się dostać do Berlina i 
dalej tutaj do Frankfurtu. Ale bezskutecznie 
proponowałem robienie łatek i szycia wszystkiego, 
co możliweJtrenczÓY-?, bojarskich marynarek, nawet 
hełmów stalowych. Jakoś miałem szczęście do 
zwierząt: najpierw byłem kocią pielęgniarką w 
klinice znanego weterynarza, później zaangażowano 
ornie do wędrownego cyrku, żeby dublować chorą na 
bronchit małpę Dingo.
Musiałe® w skórze piąć się po trapezach i grażó 
orzechy. Lecz kiedy kazano mi skakać podczas 
przedstawienia przez barierę — kategorycznie 
odmówiłem. Teraz mam na widoku pewną sprawę - 
może będę jednak jadł obiad.

/wychodzi/



białe wca od to 65.
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Bo obrazie VIII

Lejzorek Znowu nastąpiły dnie chude. Ani pieniędzyt ani jedze­
nia , ani widoków - nic* Pozostało tylko myślenie i 
rozmowy. Jankielewicz, którego spotkałem, wysłuchał 
moich opowiadań i krzyczy: r,Że też iaasz pan chęó 
ginąć pod wilgotny® mostem, mając aożność żyó sobie 
jakCbamberlain. Ma pan chyba głowę na karku, a nie 
coś innego.Jedź pan natychmiast do Londynu, do mister 
Bottomhollewa.On pana wykieruje na szlachetnego 
misjonarza, bo to jest największy bałwan w Wielkiej 

Brytanii0.
Cóż, pomysł nie najgorszy. Ale paszport? Jaskielewicz 
skierował mnie do Ligi Narodów. Wybrałem sobie ta® 
pewną elegancką narodowość i oto stoję przed obliczem 
mister Bottomhollewa.

/ kurtyna się podnosi./



Mr• Bottoahallow * hsjsorek

iMttosłwllow Csen© pragaiess> bracie ® Chrystwi®^ 
lejsorok Ja pragaę sif posllid. Ach# j

wx>@łsie _®0 ia»£g®* Ja pragaę» wprost pzcwclwsle 
pcgj$6 alf uroca?st®J wlajl# Jea®c«e ale wic® dok 
ladaie, j^k to ®i$ robi, bo a Jankielowie®®®

. gstelOay praewaiM®’ ©. .pa®®>ort®cb$ al@ p®» ;. 
mi tsraa w^tłamacsy 1 Ja wfjdę stąd « aiBją 

'w kieasató*

Mr*.B®tt#®hoXl©W' Bowlais- sw^®. braci®®* A® JMrael. poblądsi£» Bak 
wprawdzie kwiatu Star/ Testa® ®tt ale potem 
kawienował aposteł^w. Uass ko^oiół jest ofrką 

. ■ syaagogi* Sass W ©araotra^w pwHślt m , 
łmo. Jad© jeżyków t ktdw spotyka© -.

■'& otwart^śl. rasiOBami* ■ Bieeh'pea i® powie»
■żebr ®1< b$«®gl$dMe pospieszyli.-** </J ■ 

lojwrale - lwi®»# Beswsglf&aie powi«su A tara® prsojdśsy -' 
. do W3M® M® wie®» Jak ate® l®»a aasywad,

W ”Wat8 te jtó- troobf wiole, .lawet i s
. twaw. Ale JesteW <® siebie yo<®W.< 

Mr»Bott»b©ll©w yrossf miś po ; pro®W Mstar Bottomho*
llw«.

Lejaorek ,-Paa aaś, aioeh mie wsywa ^Mstwr Koitsahwoaeh1*. 
A wi<0 B©ttO®WllWr 4®. ws^stko ...

- . opowie smjomoiol i ®ai® 'b$dĄ slwibali>
bo Ja praeaie® Jestem głdwwy r®M$ frankfurdM# 
Ala ais G to cjhotsl#-Ja sa przykład' Jeśtea

■.< ąsteraą®. '4®1> a jessaae ul 
ra.gi ale Ja<^®ia obiadu*.. Ni&oh wif© »ia pas- .
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ozy® prędzej tuli do łona i da trochę pieniędzy*.
t&. Bottomhollow Dziecię, ty plączesz bogactwa .niebieskie z 

ziemskimi. Ma® ©stery domy i dwie fabryki, mam 
niewielki kapitalik, lecz duchem mogę byś uboższy 
od ciebie. Zad powiedziano jest: ^Błogosławieni 
ubodzy duchem”. Mis zapominaj mój brasie: duohe®. 
Piątego też jestem o siebie spokojny. Mch pan 
idzie ozy® prędzej do zbłąkanych braci i powie 
i®, że Mesjasz już przyszedł. Oni ni® zauważyli, 

To okropne.•*
Lejzorek Niechże pan ale wylewa tyle łez. To się zdarza.

Oni nie zauważyli, bo są straszni® roztargnieni. 
Ala ja im powie®, że już przyszedł. Tylko niech 
ml pan odpowie bez dwmacznikÓws da mi pan 
zaliczkę, ozy nie? Ja jestem bogaty duchem, ale 
ja nie mam żadnej fabryki. Ciekawość, jak pan 
w ogól® płaci? miesięcznie, czy też ud sztuki, 

■ czy też od każdego marnotrawnego wnuka.
Mr. Bottomhollow Będzie pan otrzymywał czternaście szylingów 

tygodniowo. Oto jest funt, żeby się pan uczciwie 
przyodział. Ma pan tutaj książkę, po przeczyta­
niu będzie pen mógł wygłaszaó kazania, tłuma­
cząc teksty drukowane tłusty® drukiem. 
Teraz może pan już lid.

Lejzorek ®ezwżgłęÓ&ie Idę ich wlec do łona.
/Lejzorek wychodzi na proscenium 

i zaczyna przemowę agitacyjną do publiczności* 
We wnętrzu wygasa światło/
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'•< Sza* Trzeci dzwonek. Jwfc
zaczynam* Najmilsze owieczki. Saras zacznę komentować 
tłusty druk* Zrozumieliście? Kto nie z oaumićsł, niech 
podniesie rękę. Dobrze, opuści® rękę, jeśli ją. kto 
podniósł i olbrzymią większością głosów słuchajcie: 
/otwiera książkę i czyta/ Tłusty druk numer pierwszy: 
'‘Izraelu, pstra Mesjasz, o którym mówili twti prorocy 
i na którego ty czekasz, dawno przyszedł. Tłusta 
kropka. Prorocy, gdyby żyli w dzisiejszych czasach 
to z pewnością siedzieliby w więzieniu. Oni xiaprzykład 
awanturowali się, fce wszystko na ziemi doi®je się 
nie tak, jak należy, i że silny krzywdzi słabszego 
i ż® prawdę można sokowaó do głębokiej kieszeni, 
jakby to była gazet® i że jedni mają dużo, a inni 
mało i że to jest zwyczajne babilońskie gałgsństwo* 
Oni na się rozumieć dawali delikatnie do poznani®, 
że aote '.nadejść czas, kiedy będzie wprost przeciwnie* 
Saptea/zjawi się Mesjasz, i zaczai® się niebywała 
sprawiedliwość* Kotszyld pójdzie sobie na łączkę 
razez z wami, wy dostaniecie budyń i on dostanie 
budyń. Naturalnie Mesjasz, to subtelny pseudonim* 
Cóż się więc stało: dowiadujemy się, ż® już przyszedł. 
Zdumienie ogarnia na rayśl,żeśay tego nie zauważyli. 
Prędzej przejrzyjcie wszyscy. Czyż nie widzicie, że 
na ziemi panuje stuprocentowa" sprawiedliwość* Mister 
Betteahollow ®a"na przykład cztery domy, ale. on jest 
przecież ubogi. Duchem. Wy się pytacie, dlaczego on 
nie odda wam tych dosów? Bo on się lituje nad wami. 
Gdyby wam oddał, stalibyście się ubodzy duchem", na 
razie zaś jesteście po prpstu ubodzy. Ale błagam

zżś, przejdźcie się tylko po wspaniałym Londynie,
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■ a spostrzeżecie, że już sprawledliwośó jest* Prócz' ■ 

tego mole wolnoóó słowa* Możecie na przykład 'powie— 
dzieó to mnie:. *a jednak chętnie by się jadło** 
I nikt przeciw ty® słowo® nie będzie oponował, 
słowem, na całej ziemi panuje niebywała wolnośó. 
Zad dla elementów wahających alf odczytuję tekst 
siódmy, który opiewa ®powtórne zstąpienie*-.
Mydlę, że ®oże sobie przychodzić be® końca, skoro 
za takie olśniewając® rezultaty.Sioh więc sobie 
chodzi, a «y ułożymy rezolucję z podpisami* 
Powiemy, że jesteśmy bracia i dzieci i wnuki i 
nawet djcowle, żeby tylko mister Bottozhellow uszcz­
knął dla nas coś «e swojej fabryki, bo w tłustym 
druku numer piąty jest zwyczajnie powiedziane, źe 
łaknących należy nakermló, a nawet przyodziać 
w w©ją ostatnią koszulę, on sad a pewnością ma 
przedostatnią, więc nieckaj prsyodsleje i niechaj 
karmi, ponieważ jesteśmy jednogłośnie, tacy łaknący, 
że aż moje kazanie zagłusza kompletna • opera stu

||O żołądków*
/Wchodzi agent Scotland Xardu/

Agent Proszę za rmą.
tcjzorek Dokąd? 0 ile do łona, to sarn znam drogę, a w ogóle 

to ta® wypłacają w poniedziałki*.
/Agent.pokazuje legitymację/ 
Jesżeze nie jestem Chamberlainem, żebym potrafił 
od razu odczytywaó te wielkobrytyjskie uprzejmości.

' ... . dednak-coś... niecoś poczyna© rozmieś#
Agent de.stó® przedstawicielem Scotland Xardu» dest pan 

aresztowany> jsk© bolszewicki agitator*'
/prowadzi .Lejzorka W .głąb, gdzie znajduje



■;s- -■■■. y. 7 77£7

■• .‘i
$- 77®

S‘

Rottenton

■ §S77&- W-*7St'w7<.'

Lejzorek

7.7 ,77.;-7s7„ . ;7 5.;' ' ^-:7

Rottenton

mister Rottenton/
jest bolszewicki® kurierem* Ran jechał * Archangie-

się 
Pan 
laka do Liverpoolu. Wiózł pan tajne fundusze toralnterau 
oraz list do dwóch nieuczciwych Anglików* w czasie 

występnej bandy, dokument za 3 połknął*
/śmieje się/ Pan ohoe mi uczynić zarzut, żs ja jada® 
ważne papiery* Ha taki zarzut nikt się jeszcze ni© 
zdobył•$© jest takie śmieszne, że aż się dławię. Al® 
z pana prawdziwy komik* Me, mister**••

7*

»••
-

■7

tei w cyrku o:
■
jaate® zdolńy
Arehsngislska

■ ,.
Kottenton Próba zagadania śnie nie doprowadzi do niczego* Jeżeli 

pan się przyzna, puścimy pana na wolnoóó. Jeżeli ■

Lejzorek

Sottenton
1

■teg-"
.

■

aa

Wówczas będzie się pan musiał zatrzyssaó w Anglii* ; 
Jak byłe® żółtodzioby® puchacze®, to się bało® 
takich zatrzymywać* Ja wtedy pra^męłe® jaknajprędzej 
dostaó się na wolnóóó. A teraz to ja się przyzwy* 
czaiłem.fosa ty® słyszałem, że więzienie wasze jest 
dość suche, wikt nie ażeby, ale ostatecznie to są 
pomyje, a nie papier do łykania. Śpieszyó się nie

. nas się tu*' ..
Pan jest partyjnym fanatyk!®®* Ale nich pan pomyśli \ 
o potędze naasego toporii®, o rozkwicie przemysłu,

IrUmczyków,nawet o czterech cukierniach otwartych 
'■■;?. ■'' ; \ 4 ? ■./■ .-v.- ^1B . ■

; -■ .■• ■•; -• ■-■• /■■• : 7\ < . ? :.. ■ a;---." . v >
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wielbią ją króla angielskiego i angielskie plkle...

i© jzorek

pana oedułka. wreszcie nasz roswa s ich roauaes:

dopiero i® pokaźesiy

- Maturalnie, śe nie, jeżeli ©n jest ©w ycsaajny



Ili;- ' ' ■73 - .
Gdzie jest ten Żyd, który będzie zazdrosny o żonę
w stosunku do kawałka kija?” # ty® miejsca Bóg speszył

Rottenton

Lejzorek 

Hettenton

Lejzorek

Rotenton

Lejzorek

Hottenton

się i wrócił na paluszkach do domu. Więc błaga® pana# 
niech się pan nie przejmuje. 0 ile oni nie posiadają 
nio, prócz wierutnej głupoty, to po co się irytować? 
Proszę tylko dmuchnąć, to oni się natychmiast rozlecą. 
Zbrodniarzu. Szpiegu. Zuchwalcze.Jak pan ćmie drwić 
sobie z Imperium. Bez wykrętów, bo to-sżę dla pana 
dle skończy. Ban jest bolszewickim wysłannikiem. 
Jechał pan z Archanglelska. Broszę to podpisać. 
Bobrze... już ujmiję pióro. lo, jest pan zadowolony, 
że się już zapisałem?
Widzi pan i poco się było wypierać? Teraz porozmawiaj­
my po przyjacielsku. Fanie Rojtszwanioo, czy obciąłby:, 
pan wrócić do swego Homla?
Aha, to pan wreszcie zrozumiał, że ja jestem z Homla, 
nie z Arehangielska...? Czy obolałby® wrócić? To 
dopiero pytanie* Ma®, wrażenie, że obciąłby®. Chociaż 
mnie ta® za nielegalną uoiecskę z pewnością ulokują 
na drzazgach.... Ale Obolałby®*
Nie, ja pana nie puszczę, biedny panie Rojtszwaniec dc 
tej pułapki. Oni powinni w krótkim czasie rozlecieć 
się. Odkryję przed panem wszystkie karty* dmuchnęliśmy 
Wprawdzie nie rozlatują się jeszcze, ale z pewnością 
jutro, czy pojutrze rozlecą się jak puch. 
Bezwzględnie. Dlatego Jest pan napewno zadowolony i 
mam wrażenie będzie mnie już można wystawić na zew­

nątrz.
Hie, nie możemy pana zwyczajnie puńcić. Pan jest 
^rzeeież obecni® związany z naal* Proponuj psnu 
korzystne wariaflci* Będzie ^n zbierał w Londynie dla.
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nas wiadomości i będzie pan wylawtal agitatorów 
bolszewickich. Jedenaście funtów miesięcznie.

Lejzorek No, oóź, trzeba będzie wśiąó niewielką zaliczkę*..

Hottonton /wręczają® pieniądze/ '
Dowidzenia., panie Rojtszwaniec.

Lejzorek Dowidzenia, panie Bottenton.

koniec obrazu IX.


